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Przegląd polityczny.
* Jin ? 0 °Brazę niemieckiego wice-konsula 
lj s: 1Sz°znku już załatwiono : Niemcy zadowolni- 
«ij * 8&tysfakcją, daną im przez rząd bułgar- 
K e * °  ^ o i n a  uważać za skutek rozczarowania, 

j w Berlinie doznano względem Rosji. 
Mjlj 4WftBbyśmy tej rzeczy takiego tłómaczenia, 
%  ,obraza oyła istotaie, ale jej właściwie nie 
K ri • j- nie było takiej obrazy, którejby co-
H Clv^le wyrządzała prasa  zupełnie bezkarnie 
* Ali kuli ziemskiej. Oto, co napisał ruszczuc- 

: „Niemiecki wice-konsul Zoper po-
tyjw ®obie, mówiąc z naszymi urzędnikami,
hl  ̂ tóTllI rn-rr rr nir, n , n .1 A T ł  a fl v. A/, ava tvi A n K ̂ A_"i fo .^onu wyzywającego. Pod pozorem, że bro 
^ - k i e h  interesów, chciał on naszym pa
N n * S T m władzom narzucać swą wolę. Ponie- 
r'%o / 8P*r nie chciał zrozumieć całej niewła- 

Cl takiego postępowania, przeto nasz zna-
*• Prefekt musiał mu dać do zrozumienia,

' A , TT„ U7U TAT.T.
v*(!U(j ■ ®arji bułgarskie in tsresa są u-
!>Kj ^‘ane, a Niemcy i Rosjanie mogą sobie 
|6»t t0 • dyktować swą wolę. Na szczęście
MCę̂  Już sprawa przeszłości, bo pan niemiecki 

którego postępowania jego rząd wi-
“w  Dla pochwalał, został już odwołany i nie-H 6ta r ------------ ’  •>----------^ --------
% 0 0Pu«zcza Ruszczuk, przez co nam oszezę-
r Przykr°ści wyrzucenia go*. Wzywamy na 

wszystkie Dniewniki Warszawskie, 
% "rernia. Moskiewskie Wiadomości, Pres- 
K j e ty , K urjery  nasze i nie nasze : niech
J W * *  czy tysiące razy nie pisały stokroć 
K u  ł8 z ych rzeczy zupełnie bezkarnie? W ka-

aj. a§ razie nie jest  to aż taka obraza, żeby 
■ §tos.°/pow*ac^  blokadą portów. Jeśli nią 

. C) y Niemcy, to jeno dla tego, że —  mó
S il W OW o a . :  /A T r . 7 . . ' . 7 - . :   i. -

te-

'łetij °Wafni &aeeiy Kotońskiej —  nawet z po- 
własnego honoru zabiegały o rosyjską 

ł a biegi nie zdały się na n ic ;  za-
% ^ K i c i ń s k i e g o ,  odbył się zjazd friedrichs- 

fłi .' > oto Niemcy uznały, że mogą się za-
h Rn ' m satysfakcją.

Oja flrrtłyąi A vebw „znakomity* prefekt p.
jphiąk,, P°8tępował jakby jaki basza najgorszego 

li*™  nam jeden z naszych przyjaciół,> y ł

t u '  Poum,achu’ którego ofiarą sta ł  się p. Man- 
f ?o ^u*arność jego, stawszy się olbrzymią, 

y?PRuła, że się dopuszczał niesłychanych 
k c*ny \kon iu ,  z nahajem  w dłoni jeździł po 
Ż» *P°8oK tureckich wioskach i ściągał podat- 
\ ^tlyęiatłli nierównie drastyczniejszemi od u- 
W ^ ird  ^ rz<11 dawnych baszów, kajmakamów 
. v Majętaych Turków zmuszał do da-
t °gó^ p6wek P°d groźbą, że ich ogłosi za 

Bułgarji. W Wetowie wieśniacy zapro- 
* przeciw takiemu postępowaniu, więc

Pót*^ kłzał ich przywiązać do drzew i sm agać :  
V  potracili przytomność. B anda M anto- '
jPkdjj na z żandarmów, w stanie uietrzsźwym 

m a ' eraz na koniach do meczetów, wypę- 
j°ry tju? ^ ^ cych się, poniewierała koran i przy- 
h* ^°Pu nab°źeń8twa. Czego się ta ban-

demik Caro, przyjaciel ks. D ’Auraale, który także 
należy do akademji, chociaż jako Orlean jest 
na  wygnaniu. Otóż teu książę wystosował do 
akademji pismo kondolencyjne, a w niem użala 
się na panujące we Fraucji s tosunki i w końcu 
duje wyraz nadziei, że niebawem wszystko się 
ku lepszemu obróci, bannicyjne dekreta będą 
cofnięto itd. Akademja postanowiła list ten zło
żyć do akt i rozprawy nad nim uie zapisywać 
do protokołu posiedzenia, żeby nie draźuić opi- 
nji publicznej. Ale przecież o całej tej sprawie 
dowiedziało się bonapartystowskie Figaro i nie 
zaniedbało podstawić nogi Orleanom. Z tego 
wniosek taki, że „instrukcja* hr. Paryża nie 
wpłynęła na cały obóz bonapartystów, i wniosek 
drugi, że Orleanie istotnie żywią jakieś nadzieje 
na swój powrót do Francji.

Godnem uwagi je s t  to, co z Paryża  piszą 
do Norddeutscherki -  szkoda, źo do pisma, k tó 
remu tak trudno wierzyć na słowo. W tej ko
respondencji czytamy, że po próbnej mobilizacji 
jrszędzie tylko o tem mówią jakby ową próbę 
już na serjo powtórzyć. Niektórzy mniemają, że 
jen. Boulauger zechce może uznać teraźniejszą 
chwilę za właściwą do przypomnienia się światu. 
Wszakże, jego zdaniem, nikt inny, tylko on tak 
znakomicie postawił armją francuską, więc oczy
wiście zechce dla siebie zerwać dojrzały owoc. 
Stąd wynika, że je s t  pewna rywalizacja między 
nim a O rleanam i; a przynajmniej ta rywalizacja 
być powinna. Boulangerowi musi się zdawać, że 
Orleanie chcą wyzyskać jego pracę. Więc będzie 
się s tara ł  ich ubiedz, a ponieważ podobnego za
miaru pewnie się domyślają Orleanie, przeto 
także będą się starali ubiedz Boulangera. Obja
wem tej gonitwy je s t  niedawna mowa Boulan
gera do oficerów, wypowiedziana w net po wy
daniu przez hr. Paryża „instrukcji0 . Słowem 
sytuacja we Francji  da się określić w y razam i.’ 
„Boulanger, czy F ilip?* Dla zagranicy to w szyst
ko jedno ; ten czy ów —  to zawsze wojna, a że 
ją  F ranc ja  chce wywołać, dowodzą słowa m in i
s tra  Spullera, wyrzeczone w Chamounix pod po
mnikiem S a u ssu re A : „Francja nie chce tego, co 
do niej nie należy, lecz tylko dąży do odzyska
nia swej utraconej własności*.

Byłaby to rzeczywiście bardzo wiele do 
myślenia dająca sytuacja, gdyby ona taką była. 
Ale przecież Norddeuischerce wierzyć uie m ożna; 
jeśli ona nie zmyśla rozmyślnie, to patrzy wiel- 
kiemi oczami stracha.

82czała na niewiastach tureck ich , o tem 
- CI®ć lepiej.

’>zba^C °.stateeznie dobrze eię stało, że owe- 
. prefekta zabrano z Ruszezuka.

, LJW nie ma teraz co robić, a że ma za 
t ■ tak u 68Z*0®® ^  dosadnie świadczącą o jego 
. ‘̂ i e ^ 2e' więc m oteby  się stara ł  o posadę na

nie ma ani konsulów, 
bjć 7 bu1ów> w ‘§c „znakomitym* będzie

aż do śmierci.

|^V:ejV̂ 0rM’szy telegram doniósł o burzy zbie- 
p ®kiej r'? we Francji  nad głowami całej orle-
(Atyla r°dziuy. Mszcząc się za „instrukcją* hr. 
ł f  is.' zamierzyli domagać się wy-

. Z kT-p,.. „Ai^nl^nnAl, «,7 łc A U A TT, Arl

Wielki książę Michał, były Damiestnik K au
kazu i były wódz naczelny azjatyckich wojsk ro
s y j s k i c h  w ostatniej w o jn io -z  Turcją, odbywa 
inspekcję wojsk kaukazkicb, zgromadzonych na 
tureckiej granicy, oraz inspekcję twierdz tam te j
szych. Ormiańskie dzienniki wychodzące w Ana- 
tolji donoszą o wielkich m ilitarnych przygotowa
niach, które zarządzono na Kaukazie, i o bardzo 
rozpowszechnionem w tym kraju przekonaniu o 
rychłym pochodzie Rosjan na Erzerum . Jako 
ostatn ie  coup de main przed tym pochodem, jes t  
właśnie inspekcyjna podróż w. ks. Michała.

kraju najdalszych członków orleań- j 
0> n i aOm°.. a podobno je s t  nawet zamiar po- '. r --------    o ------  -------- —  - r
A Atee Wniosku o konfiskatę dóbr orleańskich. ; 
p> t y  °ści zbiegają się. Skrajny radykalizm i 

^ ° tn v  samych używają środków równie
r, , Róvt ' niebezpiecznych. 

któfy Wcześnie zaszedł wypadek znaczący, 
^ ^ ^ ° p o w i a d a  Figaro. Zm arł niedawno aka-

8)!

Z Królestwa Polskiego donoszą, że na mo
cy ukazu z 14 marca r. b. (ukazu o cudzoziem
cach) kazano pewnemu Polakowi, dzierżawcy fol
warku Kały w powiecie łódzkim , poddanemu 
pruskiemu, dać zobowiązanie na piśmie, że dzier
żawę porzuci i z kraju wyjedzie.

Ozy to jest jakieś nieporozumienie, jakaś 
samowola stanowego czynownika, czy też pierw
sze zastosowanie ukazu do Polaków ? Jesteśm y 
skłonni mniemać, że może z  jakiegoś innego po
wodu wydala rząd rosyjski owego dzierżawcę, albo 
że stanowy sa trapa chciał swoje „ja* pokazać, 
bo ani czas teraz do drażnienia  Polaków, ani 
ukaz z 14 marca do nich nie miał być stosowa
ny, jako niezgodny z traktatowemi postanowię 
niami.

Korespondencje.
W ie d e ń  19 września. 

(X) Wzburzenie w Czechach nie ustąpi zda- 
HBSHEBHHHKBBKWHnnHUBfll

je się ze sceny aż do otwarcia Rady państw a .— 
Nie leży to w naizej możności chcieć badać o 
ile każdy szczegół o domniemanych krzywdach 
w zakresie szkół, które jakoby na Czechów spa
dają, je s t  uzasadniony, o ile tabory i cały ruch 
opozycyjny wynikają istotnie z oburzenia, z po
czucia krzywdy, albo też są sztucznie podniecane 
przez niesumiennych ludzi i ich pisma.— Orędzie 
Riegera wystosowane pod adresem Politik zaró
wno do Czechów jak  i do Niemców jes t  n ie 
wątpliwie pośrednim skutkiem wizyty Riegera 
w Ellischau u hr. Taaffego. R ieger stawia kwe- 
stję pokoju w Czechach jako spór między b rać
mi siedzącymi na jednej ziemi. Przyjęcie faktu
0 dwóch braciach miaści w sobie sposoby za ła 
twienia sporu przez porozumienie pomiędzy brać
mi, któreby następnie zostało przez państwo,rząd
1 parlam ent sankcjonowane. Lecz t. zw. „drugi 
brat,* Niemcy, nie pojmują wcale tej podstawy, 
nie chcą być bratem, według nich, nie mają oni 
nic do mówienia z Czechami, tylko żądają spra
wiedliwości od rządu, od państwa, a pod spra 
wiedliwością rozumieją swoję, niemiecką supre
mację. Tym sposobem czescy taboryci tak samo 
dzisiaj biją w rząd, jak  i Nismcy. Już  ta okoli
czność mogłaby służyć za dowód, że rząd nie 
stoi na stanowisku jednego stronnictwa, jednej 
narodowości, lecz zajmuje miejsce pośrednie, je 
dyne jakie mu przystoi. Ze atrony t. z. Staro- 
czechów powtarza się raz po raz hasło porozu
mienia się na gruncie krajowym ; lecz tak N iem
cy , jak  i t. z. Młodoczesi nie chcą wcale o tem 
słyszeć. Więc wszelkie intencje porozumienia p o 
zostają akadsmickiemi, teoretycznemi, tem samem 
jałowemi. Dla nas stojących zboku je s t  ten stan 
rzeczy przykry, gdyż niepokój w jednej wielkiej 
prowincji czyli też w ziemiach korony czeskiej, 
jest dla państwa n iekorzystnym ; szowinistyczne 
agitacje Młodoczechów rzucają cień na naszych 
sprzym ierzeńców ; namiętności po obu s tronach 
wzrastają ; Węgrzy drażnieni są niepotrzeome. 
Bodajby z otwarciem Rady państwa, gdy klub 
czeski swoję prawowitą powagę i władzę nad u- 
myełami odzyska, te niepokoje ustały  ; inaczej 
bowiem mogliby Ozesi istotnie i sobie i nam 
i całemu państw u przysporzyć nowych kło
potów.

N a r e s z c i e !  trzeba zawołać, gdy przecie 
znalazło się pismo, któr# się zajmuje p rześlado
waniem katolicyzmu w Rosji. N apóiao  polskie 
dzienniki przynoszą niemal codziennie nowe roz
działy do tej martyrologii. W Europie nikt na 
to nie zwraca uwagi, nikt ; słyszeć o tem nie 
chce, a cóż dopiero uać świadectwo prawdzie. 
Oesterreichische Monatschrift fiir chrisiłiche So- 
cialreform  przynosi nareszcie od naocztgo świadka 
sprawozdanie o ucisku katolicyzmu w Rosji. 
Sprawozdanie to nie je s t  zbyt dla nas, dla n a 
rodu przychylne, lecz tem więcej przeto zasłu
guje ono w oczach obcych na uwagę i powinno 
wywrzeć wrażenie. „Czas nareszcie, —  pisze to 
sprawozdanie — żsby światu katolickiemu zo
sta ł  przed oczy postawiony pełny obraz nędzy i 
ucisku pod któremi ugina się kościół katolicki 
w R o s j i * . . . .  wykazuje następnie, że kłamstwem 
je s t  jakoby ucisk ten był tylko polityczną u- 
broną przeciw politycznym agitacjom. „Z górą 
20 lat jak  zapanowała między polskiemi poddane- 
mi Rosji ponura  cisza cm entarna* , polityczny 
opór złamany —  „a przecież walka zniszczenia 
sroży się przeciw Kościołowi katolickiemu i 
coraz silniej z planem celem cięży ucisk nad 
mieszkańcami gubernij polskich.*

Powodćm ucisku jest idea zupełnej cen tra liza
cji w absolutyzmie. Więc należy strychować całe 
państwo, nawracać gwałtem, zmuszać, dręczyć, 
wywozić, a wszelki opór przeciw zarządzeniom 
synodu, który działa po ukazie, to obraza maje
s ta tu ;  być szyzmatykiem, to je s t  obowiązkiem 
każdego obywatela. Taki jes t  cel ucisku : auto- 
kraei w guherniaeh i powiatach prześcigają się
w służbie dla tego ce luJ ............

Vaterland tutejszy podnosi to sprawozdanie 
i zapowiada jego ciąg dalszy. Możemy polecić 
C z e c h o m  tę lekturę.

Wystawa krajowa.
(Przyznane nagrody.)

W grupie 11 —  przemysł chemiczny — 
odznaczeni zostali:

1) Dyplomem honorowym F abryka  sody 
w Szcz&kowy.

2) Medalami srebrnsm i rządowemi: Bała- 
ban Jakób z Krakowa, (fabryka mydła); Margu- 
lies i Syn z Jarosławia za spodjum i mąkę z ko
ś c i ; Mądrzykowski J a n  z Krakowa za prace py- 
rotechniczne; Roth Juljusz z Bielska, za wyroby 
mydła, świec i perfumeryj; W ang Juljusz  (Spół
ka komandytowa) ze Lwowa za wytwory chem i
czne i nawozowe; Wójcikiewicz S tanisław , Schón- 
berg i Fraukel z Krakowa.

3) Medalami srebrnem i Towarzystwa rolni
czego pp.: Jędrzejowicz Edw ard  ze Starego Mia
sta; dr. May Roman za nawozy sztuczne.

4) Medalami bronzowemi Komitetu pp.: 
Ihnatowiez J a n  ze Lwowa i Kiernik Edw ard  
z Krakowa za perfumerje; (Romański J a n  z G nie
zna; Rothe Antoni z Krakowa; Rżąca i Chmur- 
ski z Krakowa; Spółka fabrykacji mydła w Gor
licach; Woźniak Konstanty ze Stanisławowa; Mi- 
k iska  E dm und  z Krakowa za świece..

5) Medalami bronzowemi rządowemi pp.: 
Rżąca i Chmurski z Krakowa za a tram enty  i fa r
by stampiljowe; N ebenzahl M:X z Krakowa za 
farbę do barwienia m asła i serów.

0) Listam i pochwalnemi pp.: Bandrowski 
S tanisław z Krakowa; Tauiewski J a u  z F ry sz ta 
ku za a tram en t kampeszowy; Zołnowski Walery 
z Warszawy.

W grapie  15 — wyroby ze szlachetnych 
materjałów) odznaczeni z o s ta l i :

1) Medalami srebrnomi rządowemi pp. L e 
wkowicz, srebrn ik  z Krakowa, za kielichy; Ko- 
paczyński Franciszek, bronzownik z Krakowa, 
za wyroby bronzownicze; firma Norblin  i Spółka 
z Warszawy za techniczną stronę wykonania 
przedmiotów wykonanych.

2) Medalami bronzowemi komitetu pp.: Cza
plicki Karol, Kwaśniewski F ranciszek i Wojcie
chowski z Krakowa, za wyroby złotnicze; pp. 
Seip P io tr  z Krakowa i Piech A leksander ze S a 
noka za wyroby bronzownicze.

3) Medalem bronzowym rządowym p. Gre- 
gorczyk J a n  z Krakowa za wyroby bronzownicze.

(Konkurs muzyczny.) Komisja przygotowaw
cza, wydelegowana do segregowania dzieł nade
słanych ' na konkurs muzyczny W y s taw y . krajo
wej * w Krakowie (Psalm  Ł ‘‘Kochanowskiego),' 
złożona z pp. Barabasza Wiktora, Hocka Ja n a  i 
Steibelta  Adolfa, uznała jako najlepsze z p rze
dłożonych jej dzieł i do ocenienia jury  od
dała utwory z godłem : 1) „Z wiarą w sercu, 
z lu tn ią  w  ręku*, 2) „Sfinks*, 3) „Polyphonia*, 
4) „Yogue la galóre*, 5) „Deus refugium noster 
et virtus*. Reszta partycyj pozostaje każdej 
chwili do dyspozycji członków ju r y ,  komisja 
przygotowawcza bowiem nie zakreślała sobie in
nego zadania, jak tylko ułatwienie sędziemu zo- 
r jentowania  się wśród tak licznego zbioru nade
słanych kompozycyj.

Na członków iury  otrzymali z ap ro szen ie :
I )  PP . Barabasz Wiktor, 2) Bylicki Franciszek, 
8) Gall Jan ,  4) Grossman Ludwik, 5) Hock Jan  
6) Jarecki Henryk, 7) Kloczyński Jan, 8) Marek 
Ludwik, 9) Mikuli Karol, 10) Mirecki Stanisław,
I I )  Miincheimer Adam, 12) Noskowski Zygmunt, 
18) Paderewski Ignacy, 14) Steibelt Adolf 15) 
Zarzycki A leksaudrr, 16) Żeleński Władysław.

D z ia ł  ło w ie c k i  w p a w i lo n ie  g łó w n y m .
Dział łowiecki zajmujący część galerji bo

cznej głównego pawilonu, dział, który u nas na 
wystawach jes t  wielce pożądanem zjawiskiem, 
ściąga tłumy znawców i niezuawców i je s t  je 
dną  z zajmujących osobliwości wystawy. Bez 
przesady przyznać można, że wystawione okazy 
mogłyby być ozdobą najznakomitszych zbierów 
m yśliw ikich  i w niejednem sercu zapalonego 
myśliwego budzą uczucie podziwu a może i za-

zdrośct,* że widzi te okazy entaj, podczas gdy 
inni spotykali ' je wśród dzikich, wspaniałymi i 
uroczych kniei górskich, wśród lasów nadw iś
lańskich, lub nieprzebytych puszc-z litewskich.

Wchodząc do galerji spotykamy naprzód 
po prawej stronie tarczę hr. S. Zamoyskiego 
z Wysocka (powiat Jarosław  w Galicji), Da któ
rej oprócz kilka par  wieńców z rogaczy (sarn), 
godne są uwagi łopaty łosie, wymulone przez 
rzekę Szkło, będące świadectwem pobytu tego 
grubego żwierza w byłych puszczach między 
Sanem i Bugiem, a dziś tu zupełnie nieznanego. 
— Jako ciekawy okaz można wymienić rogi z ro
gacza dziesiątaka, ubitego w tychże lasach, oraz 
trójramienne rogi w omszeniu jeszcze, na przy
strojonej główce rogacza.

Zaraz obok następuje  jedna  z największych 
dla myśliwego osobliwości tej wystawy. Jes t to  
zbiór rogów sarnich, zabitych w trzech ■ i pół 
dniach przez czterech myśliwych w lasach Sta- 
szowskich (pow. Stobnicki gub. kielecka w K ró
lestwie Polskiem) hr. Artura  Potockiego.

Przy tych okazach zwracamy uwagę na do- 
rodność wieńców z jeleni Krzeszowickich i py
szne operlenie i niskość róż, oznaczającą starość 
rogaczy Staszowskich.

Dalej nieco następują okazy trofeów m y
śliwskich z grubego zwierza, mianowicie zaś, 
z łowów odbytych w ostatnich trzech latach 
w lasach górskich wschodniej Galicji, gdzie na 
szczytach porzeczy Łomnicy, Czeczwy, Czarnej,, 
Mszany i ich dopływów na ogromnej przestrzeni 
zaległy wspaniałe, dzikie, nieschodzone lasy i 
połoniny Pereh ińska  i Jasienia .

Trofea też imponująco i wspaniale się przed
staw ia ją ;  rogi jelenie uderzają ogromem rozmia 
rów, między niemi odznacza się szesnastak ory
ginalną  formacją, ustrojem koron i bardzo rzad 
kim u jeleni operleniem. ubity na ostatniem ry 
kowisku w Pereh ińsku  przez h r .  Andrz. Zamoy
skiego ; dalej rogi szesnastaka, dwóch czterna
staków i dwunastaka z jeleni zabitych w tychże 
lasach przez hr. A rtu ra  Potockiego, odznaczają 
się swą grubością, wysokością i rozłożystośeią 
rozsoch. Ogromne, świadczące grubością o łtaro- 
ści skóry wyprawne tych samych jeleni, suknie 
rysiów i niedźwiedzicy o pięknem opuszeniu, za
bitej w Perehińsku w dublecie wraz z p iastunem 
przez hr. Artura  Potockiego.

Skończywszy dział górski, napotykamy b a r 
dzo piękny zbiór około 40 sztuk myłkusów sa r 
nich p. Edw arda  S im ona; powyżej dwa medal- 
jony zapełnione pysznemi okazami ro g ó w  sarnich 
i myłkosów rzadkiej -piękności, ^ędącp własnością 
J E . 'h r .  Włodzimierza Dzieduszyękiego. —

P o p r z e c z n a  ściana przedstawia las —  pized 
nim jakby po świetnej wyprawie, widzimy bar
dzo piękną szubienicę myśliwską, bogato obwie
szoną; obok niedźwiedzia i odyńca z lasów Po- 
turzyckich i Pieniackich (pow. Sokal i Brody) 
widzimy kozicę, świstaka tatrzańskiego, rysia, 
żbika, czaple, ptaki wodne itd. Dalej sokoła w 
kapturze, przypominającego nam żywo niepowro- 
tnie minione już  łowy sokole. Dekorację górną 
stanowią głowy odyńców, danieli, łopaty, łosie, 
wachlarze głuszców, przypominające ich toai, 
suknie z lisów, borsuków i z dzików, kłutych 
przeważnie kordelasem. Część ta Wystawy łowie
ckiej urządzoną została przez JE .  hr. W ł. Dzie- 
duszyckiego

Ścianę przeciwległą rozpoczyna kilka p ię 
knych myłkusów sarnich  głowa łosia i klempy 
z puszcz litewskich, rezulta t polowań p. Micew- 
skiego na Litwie, nareszcie okazałe rogi roga
cza, zabitego przez hr. A ndrzeja  Potockiego. 
Obok szczególniejszą zwracają uwagę rogi sarnie 
na głowie z rogacza, zabitego przez hr. S tefana 
Zamoyskiego w lasach łańcuckich, swą niezwy
kłą wysokością. Mierzą one przeszło 82 centy
metry, wysokość, jakiej nie udało mi się j e 
szcze spotkać w żadnych zbiorach, czy to w kra
ju, czy za granicą.

Bardzo piękne są zbiory wystawione przez 
p. M ichała Brzostowskiego. Zwracamy uwagę na 
100 par myłkusów saru górskich najrozmaitszych 
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Wiedźcież wszyscy o tem : że nigdy, nigdy, ża
den wojskowy nie przestąpi progu mego domu— 
raczej sama opuściłabym go pierwej...  Woluo 
Alinie upierać się przy swoim wyborze... ale od
tąd  zrywa wszelkie łączące nas węzły... Tym 
sposobem uczynię przynajmniej wszystko co je s t  
w mojej mocy, by nie dopuścić, aby życie jej 
zostało tak złamane jak  mojel...

I jakby nowa K assandra, zwiastunka n ie 
szczęściu, poruszyła swą żałobną suknią  i wy
szła z pokoju. Ojciec, m atka  i córka, spojrzeli 
na  siebie. Zdawało się, że te zamykające się 
drzwi, wszelką zniweczyły nadzieję.

— Przepowiedziałem ci to, przemówił na resz 
cie pan B ernard  — i nic dziwnego, po nieszczę
ściu jakie ją dotknęło, ciotka Urszula nie może 
mówić inaczej... A! Boże mójl jak  tu wywikłać 
się teraz z tak trudnego położenia ?... Go tu po
wiedzieć kapitanowi, k tóremu wszyscy najwię
ksze oddają pochw ały?.. .

— Jakto ojcze, zapytała zarumieniona oburze
niem Alina, czyżbyś m yśla ł ustąpić wymaga 
niom ciotki?

— Ale cóż mam czynić?
—  Co czynić ?... wszystko byle uie to ! Mógł! 

żeby ojczulek poświęcać moje szczęście wymaga
niom rozbujałej wyobraźni i urojonej n ienaw i
ści?... Nie dopuszczaj nawet podobnej myśli!... 
Cóż może naieć ze m ną  wspólnego nieszczęście 
ciutki Urszuli?,.. Czyż je s t  jakiś  fatalizm, aby to 
co ją  spotkam i mnie miało spotkać ?.•■ O 1 nie... 
jes tem  tego pewna... ręczę że nie... przysięgam!

I łagodna Alina, tak się uniosła, tak go
rąco broniła  sprawy swojej i Rogera, że i sam 
kapitan nie mógłby walczyć zacięciej.

— Dziecko kochane, rzekła przerażona pani 
Bernard, proszę cię... nie unoś się... znasz ciotkę 
Urszulę — nie opieraj się —  ustąp...

— N igdy! wolałabym umrzeć.
Wysiłek woli zachwiał równowagę jej n e r

wów, i nie mogąc zapanować nad sobą, głośnym 
zaniosła się płaczem.

—  Alino! droga, kochana Alino!... wołali j«- 
dnocześnie pan i pani Bernard.

Poczem zbliżyli się do córki, pieszcząc ją, 
pocieszając, uspakajając, nie szczędząc najtkliw
szych zapewnień.

0 1 tak raczej wszystko poświęcą byle nie 
patrzeć na  jej łzy i rozpacz. Będą walczyć... i 
zaślubi ukochanego.

Uspokojona tem, że ojciec i m atka sta ją  
po jej s tronie przeciw ciotce, dziewczyna uśm iech
nęła  się, choć jeszcze łzy spadały z jej oczu.

III .
Opuściwszy salon, ciotka Urszula udała się 

do swego pokoju. Zamknąwszy drzwi, usiad ła  i 
zamyśliła się głęboko.

Wszystko do koła harmonizowało z jej po
wagą i sm utk iem ; bardzo ciemne obicia, czarne 
meble, bronzowe ozdoby kominka, naw et zegar 
przedstawiający modlącego się anioła. W jednym 
rogu pokoju urządzony był rodzaj kapliczki, przed 
którą s ta ł  aksam itny klęcznik. Od sufitu, zwieszała 
się na łańcuszku srebrna  m isternie  rzeźbiona 
lampka. W głębi, niby święty obraz, ustawiona 
była fotografja w złotych ramach, będąca widocz
nie przedmiotem najgłębszej czci.

Fo tograf  p rzedstaw ia ł młodzieńca z wąsi
kami ; usta  były wykrzywione nieco wymaganym 
przez fotografa uśmiechem; oczy patrzyły 
w próżnię; ub rany  w długi surdut, na  głowie 
m iał wysokie czako jakie żołnierzy piechoty no
sili w roku 1854. Na małej blaszeezce pod fo- 
tografją, wyryty był napis: „Ludwik-Sylwiusz 
E leu tery  de Mirieux zgiuął przy oblężeniu Seba- 
stopola. Wieczny odpoczynek racz mu dać P a 
nie!* Do ram y przytwierdzony był zeschły b u 
kiet.

Ciotka UTszula zbliżyła się do świątyni 
wspomnień. W estchnę ła  ciężko, i padając na

kolana, zwróciła n a  fotografję łzami zalane oczy, 
szepnąwszy:

—  O! nie! niel... to nie podobnaI... po tobie 
żaden wojskowy nie wejdzie do rodziny 1...

I  zdawało się starej pannie, że fotografo
wany bohater  milej się do niej uśm iechnął i 
uspokojona w sercu, czuła się teraz dość silną 
do odparcia najgwałtowniejszych ataków.

Ten którego śmierć tak długo i wiernie 
opłakiwała ciotka Urszula, był za życia wielkim 
ladaco. Zostawszy sierotą w dwudziestym roku, 
zaczął od tego, że stracił cały prawie majątek 
na konie wyścigowe nigdy nie dobiegające do 
mety, i na kobiety, które doganiał zawsze... 
tylko, że w końcu nie on ale one wygrywały. 
Takie życie pochłonęło wkrótce wszelkie jego 
zasoby — wtedy zwrócił się do lichwiarzy.

Był to lekkiewicz, ale miał dobre serce; 
słowem jeden z tych ludzi którzy najpierw unie- 
szczęśliwią bliźniego, a następnie  bardzo tego 
żałują, k tóry  przecieżnie cofa wyrządzonego złego. 
Z tego też powodu miał nie jedno zajście z opie
kunem swoim, panem Preyot, ojcem Urszuli, 
dawnym przemysłowcem, nie rozumiejącym żar
tów z sumienia, i ten oznajmiał wyraźnie : iż 
pomimo swej przystojnośei i szyku, pan Ludwik 
de Mirieuz może bardzo źle skończyć.

Przeciwnie, p a n n a  Urszula, będąca prawie 
w jednym z nim wieku, nie mogła mu się dość 
napatrzeć, i nic nad niego nie widząc na świę
cie, chętnie  dałaby w zastaw własne serce, by
leby mogła dostarczać mu na upragniony zby
tek. Kochała go i uwielbiała. Wychowywali się 
razem, i w młodocianych latach wśród zabawy 
zaręczyli się z sobą. Doszedłszy la t  dwudziestu, 
U rszula  te przyrzeczenia zamienione w żartach, 
uważała za uroczyste i obowiązujące, kiedy prze
ciwnie Ludwik ani myślał o nich i szalał upo
jony swą wolnością.

P an  Preyot dostrzegł prędko i zaniepokoił 
się tą miłością córki, dla człowieka nie dającego

żadnej rękojmi szczęścia. Próbował przekładać 
jej i przekonać — daremnie — nie słuchała 
przedstawień i rozumowań, upierając się jak  muł 
hiszpański. Ta wysoka i za szczupła brunetka, 
dała się oczarować donżuańskim wybrykom szy
kownego pana Ludwika i im gorsze sprawki 
jego jej odsłaniano, tem większym wydawał się 
jej otoczony urokiem. Bywają ludzie więcej 
umiejący się podobać swemi wadami, niż d ru 
dzy cnotami.

Ojciec przekładał jej :
—  Nigdy nie pozwolę ci pójść za tego so

wizdrzała — zgotowałby ci najnieszczęśliwszą 
przyszłość.

—  Gorąca miłość moja wpłynie na jego po
prawę, mówiła; nigdy nie można zwątpić o czło
wieku posiadającym dobre serce.

— Ależ nietylko s trac ił  cały majątek, ale n a 
robił długów.

—  Cóż to znaczy, skoro mój majątek w ystar
czy dla nas obojga.

— Z takim marnotrawcą majątek nie długo 
potrwa.

— Zostawszy moim mężem będzie rządnym i 
oszczędnym...

— Skądże ta pewność?
—  Jes tem  o tem przekonana.
—  Jes te ś  szalona.

Urszula trwała w powziętym zamiarze, 
z upragnieniem  oczekując tej błogosławionej 
chwili, gdy będzie mogła nareszcie zastosować 
do męża wymarzone swoje teorje o udoskonale
niu moralnem. Co do Ludwika; ten uważał ją  za 
siostrę i gdy miał pustki w kieszeni przyjmował 
jej zaoszczędzone pieniądze, a gdy stawiając je 
wygrał w karty, przynosił jej ładny  podarunek 
który zbyt czuła panna Urszula przyjmowała ze 
łzami rozrzewnienia.

(C. d. n.)
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wiących V* cz§ść całego zbioru, na rogacza czter
nastaka , na przepyszne wieńce dwudziestaków i 
ośmnastaków je len i ,  na ogromny okaz sukni 
z bardzo starego niedźwiedzia, ubitego w roku 
1884 w lasach Źupania  (pow. Stryjski) w chwili 
gdy tenże poszarpał jednego z towarzyszów my
śliwych; następnie  na  4 odmiany kun białych, 
na  szable czyli kły odyńców, oraz na  żużytko- 
wanie zębów niedźwiedzi i dzików, jako guziki 
do u b ra ń  myśliwskich.

Zakończenie wystawy stanowią prace za
rządu lasów rządowych z dyrekcji bolechowskiej, 
wypukłe plany najciekawszych urządzeń śluz, 
zbiorników wody i ryz do spuszczania drzewa 
z miejsc n iedostępnych, nakoniec liczne okazy 
wyrobów z odpadków drzewnych, wykazujące, 
jak  najmniejszą część drzewa da się z korzyścią 
zużytkować.

P. minister Gautsch w Galicji.
P a n  m inis ter  oświaty, JE ksc .  dr. Gautsch, 

przyrzekł jak w ia d o m o , podczas bytności 
swej w Krakowie przy otwarciu Collegium novum , 
że w jesieni odwiedzi kraj nasz i bliżej zbada 
nasze szkolnictwo i jego potrzeby. Czyniąc za
dość swemu przyrzeczeniu, wydał już  p. m inister 
dyspozycje co do swej podróży.

Dyspozycje te nie u legną  już zapewne ża
dnej zmianie, dla tego podajemy je  tak, jak  się dziś 
przedstawiają.

D nia  29 b, m. w południe wyjedzie p. mi
n is te r  z W iednia  wprost do Krakowa i s tanie  
tam tegoż dn ia  wieczorem. Zaraz nazajutrz  zwie
dzi J E .  dr. Gautsch szkoły krakowskie średnie i 
niższe. Dnia 1 października będzie w Bochni, 
zwiedzi tamtejsze gimnazjum niższe, celem prze
konania  się, o ile zachodzi potrzeba rozszerzenia 
tego zakładu —  i tegoż dnia w południe stanie 
w Przem yślu , a s tąd  uda się do Chyrowa, gdzie 
w dniu 2 prz. m. zwiedzi zakład wychowawczy 
0 0 .  Jezuitów. Z Chyrowa uda się pan m in is ter  
tego samego dnia do Stanisławowa, a stąd dnia 
8 października wyjedzie do Czerniowiec, gdzie 
zabawi aż do 5 t. m. i zwiedzi przy tej spo
sobności także gimnazjum w Radowcu. D nia  5 
wyjedzie m in is ter  z Czerniowiec z powrotem do 
Lwowa i tu zabawi do 7 października po połu
dniu. W e Lwowie zwiedzi dr. G autsch wszystkie 
zakłady naukowe, a nadto  zakład drohow yzki.— 
D nia  7-go odjedzie p. m in is ter  wprost do W ie
dnia.

W  podróży tej towarzyszyć będą p. mini
strowi radzca ministerjalny dr. R ittner  i wice- 
sekretarz  m in is ters tw a p. F raydenegg  - Mon- 
zello.

Pewyższy program  podróży świadczy wymo
wnie, że JE .  dr. G autsch pragn ie  dokładnie zba
dać nasze  stosunki szko lne ; w ybrał bowiem jako 
etapy swej podróży te miasta w kraju, gdzie 
sprawy pilne i w ażne stoją na porządku dzien
nym : Kraków, Bochnia, Przemyśl, Stanisławów, 
Czerniowce, Lwów. — Kwestja paralelek ruskich 
w Przem yślu  zajmuje p. m in is tra  szczególnie. — 
Nie wątpimy, że nasze władze szkolne pochwycą 
tę sposobność i skorzystają  ze zbliżenia się na
czelnego kierownika władzy o św iecen ia , ażeby 
przedłożyć mu w właściwem świetle potrzeby 
naszego szkolnictwa w ogóle i każdego zakładu 
w szczególności. Osobiste takie przedłożenie 
wpłynie stckroć więcej, aniżeli najmozolniej o- 
pracowane memorjały. Sądzimy więc, że na cza
sie je s t  wezwać kierowników dotyczących zakła
dów naukowych, ażeby przygotowali sobie mate- 
r ja ł  potrzebny, n a  podstawie którego należy im 
czynić wnioski i prosoy do p. m inistra. P. m in i
s te r  — jak  wiemy —  ożywiony je s t  najlepszemi 
chęciami dla naszego kraju, spodziewać się więc 
wypada, że przy należytym współudziale naszych 
władz szkolnych, podróż p. m in is tra  po Galicji 
wyda pożądane dla kraju naszego owoce.

Z Izby sądowej.
(Proces Zalewskiego.)

Wczoraj, dnia 20 b. m. rozpoczął się
w Wiedniu przed trybunałem  sądu przysię
głych, proces słynnego defraudanta  Filem oua
Zalewskiego i jego wspólniczki J en n y  N athan-  
son, która mu ułatwiła ukrywanie się przed
okiem policji i ostatecznie ucieczkę do A m e
ryki.

Trybunałowi przewodniczy radzca I lo ltz in- 
ger, Zalewskiego broni adw. dr. E llbogen, J o a n 
nę N atanson  broni s łynny obrońca dr. Neuda.

W andytorjum i na galerjach tłumy p u 
bliczności.

P rokura torja  państw a wnosi oskarżenie :
I. Przeciwko Filemonowi Z a l e w s k i e -  

m u , urodzonemu w Sapohowie w Galicji, 32 lat 
mającemu, religji gr. kat., żonatemu, c- k. a sy 
stentowi pocztowemu, karanem u 6 miesiącami 
więzienia za współwinę w zbrodni nadużycia wła
dzy urzędowej.

I I .  Przeciw  Joann ie  N a t h a n s o n  uro
dzonej w W iedniu, lat 27, religji katolickiej, nie
zamężnej, nauczycielce języków i m uzyki, sądo
wnie nieposzlakowanej.

I. F ilem on Zalewski popełnił dnia 26 maja 
1887 w W iedniu, jako c. k. asys ten t  poczto
wy przy urzędzie nadawczym  c. k. głównej pocz
ty wiedeńskiej, zbrodnię nadużycia  przez to, że 
20 listów z pieniądzmi z ogólną zawartością 
147.599 zł. i 7800 frauków, o trzym anych do 
kartow ania  od urzędnika, który je  przyjął, od 
pocztowego postępowania u su n ą ł ,  otworzył i za
w artość ich sobie przywłaszczył, przez co skarb 
pocztowy poniósł szkodę w wysokości powyżej 
określonej, a zatem dopuścił się zbrodni nadu 
życia władzy urzędowej wedle §. 101 kod. karu., 
karanej wedle §. 103 kod. kar. najwyższym sto
pniem kary.

I I .  Joanna  N athanson  popełniła  czyo^ kary
godny przez to, że ukrywała F ilem ona  Zalew
skiego, wiedząc o popełnionej przez niego zbro
dni, w umyślnie na ten  cel najętem  pomieszka
n iu  przy Engelgasse nr. 1 0  w IV dzielnicy m ia
sta, a to wówczas, kiedy go policja już  ścigała 
l is tam i gończemi; że mu dostarczała środków do 
p rzebran ia  się za kobietę, jakoteż dokumentów 
podróżnych i u ła tw iła  ucieczkę, wydając go 
w przebran iu  kobiecem za swoję pokojówkę, 
Cecylję Zwicker; że przed poszukującą wła
dzą ukrywała do odkrycia sprawy wiodące 
szczegóły —  popełniła  więc zbrodnię  według §. 224 
karaną., podług §. 215 kod. karn . na wj ższy sto- 
p ień kary zasługującą. , .

P rokuratorja  wnosi przesłuchanie  12 świad
ków, pomiędzy tymi b ra ta  oskarżonego, Em ila  
Zalewskiego.

W  motywach oskarżenia prokuratorja  p a ń 
stwa przytacza co następuje  :

Filemon Zalewski, syn gr. kat. proboszcza 
Leopolda Zalewskiego, zmarłego w r. 1871, w s tą 
pił w 18 r. życia jako ekspedytor do urzędu po
cztowego w Zaleszczykach i tu  w r. 1875 wspól
nie z niejakim Józefem W ala, telegrafistą, dopu

ścił się zbrodni nadużycia władzy urzędowej 
przez przywłaszczenie sobie 400 zł., za co został 
wyrokiem sądu powiatowego w Tarnopolu z d. 
26 marca r. 1870 skazany na 6-miesięezne wię
zienie stracił  zarazem charak ter  urzędnika.

Po odbyciu kary mieszkał Zalewski u m a
tki. W r. 1876 wzięty do wojska służył do r. 
1885 w 95 pułku piechoty i dosłużył się stopnia 
podoficera rachunkowego pierwszej klasy. Do
brym kwalifikacjom i temu, że wyrok sądowy 
z r. 1875' niewytłómaezonym sposobem nie zo
sta ł  uwidoczniony w t. zw. „Conduitliste* za
wdzięcza Zalewski, że w marcu r. 1885 przyjęto 
go jako prak tykanta  do głównego urzędu poczto
wego w W iedniu  z 300 zł. adjjutum rocznie. —  
W  r. 1887 w marcu awansował na asystenta 
z poborami XI klasy (600 zł. płacy i 300 zł. do
datku) i jako taki począł pełnić służbę w urzę
dzie, przyjmującym posyłki frachlowe.

N a własną prośbę został Zalewski p rzen ie
siony do oddziału przyjmującego pieniężne listy 
i do kartowania ich, na tem polegającego, że 
listy pieniężne, oddane w różnych miejscowo
ściach, odsyła się za potwierdzeniem i przy in 
terwencji drugiego urzędnika na miejsca prze
znaczenia. Do kontroli tej czynności służy wy
kaz posyłek, sporządzony przez urzędmka przyj
mującego posyłki i oddającego je  za potw ierdze
niem kartu jącem u t. zw. „B elas tungsrapport-1 i 
drugi wykaz podobny, którym urzędnik  k a r tu ją 
cy wykazuje się, że listy odebrane odesłał, t. zw. 
„E n tla s tu n g srap p o r t“. Urzędnik umyślnie do t e 
go przeznaczony porównuje te wykazy i skon
truje, czy wszystkie posyłki rzeczywiście zostały 
odesłane.

D nia  26 m aja skontrowanie takie odbyło 
.się jak zwykle. Wykaz sporządzony przez Z a 
lewskiego podpisał drugi urzędnik Tomasin, ja  
ko świadek potwierdzając, iż wszystkie posyłki 
zostały odkartowane.

W szystko było w porządku; listy włożono 
do worka, worek zapieczętowano i lisr.y odeszły.

Mimo wszelkiej ścisłej k o n t r o l i , potrafił 
przecież Zalewski z nadzw yczajną-zręcznością  
przywłaszcyć sobie znaczną część przesyłek war
tościowych i ujść z skradzionemi pieniądzmi.

Przedtem był on wzorowym urzędnikiem, 
niezdradzającym nigdy takiego zachowania się, 
któreby mogło obudzić podejrzenie i nie czynią
cym też nic takiego, coby mogło ściągnąć na 
niego upomnienie lub naganę ze strony przeło
żonych w urzędzie, lub też coby mogło dać po
wód do powątpiewania w jego rzetelność, zręcz
ność i ścisłość. Zamach zbrodniczy spełnił w tak 
zręczny sposób, że dopiero w kilka dni później 
odkryto ubytek przesyłek wartościowych, a to 
wskutek nadeszłych reklamacyj.

Ponieważ nik t w dniu .2 6  maja br. nie spo
strzegł żadnego nieprawnego postępku że strony 
Zalewskiego, a nadto kontrola była w zupełnym 
porządku, mógł ou spokojnie się wydalić po po 
łudniu  z urzędu. Nazajutrz oznajmił kar tą  ko
respondencyjną swemu przełożonemu, że z po
wodu lekkiej niedyspozycji nie może przybyć do 
urzędu. Dopiero reklamacje zaprzepaszczonych 
listów wykryły zbrodnię Zalewskiego. Dochodze
nie wykazało, że 20 listów zawierająayeych de
klarowaną przez oddawców wartość 147.599 zł. 
35 ct. w. a. i 7800 frauków uie zostało odkarto- 
wanyek. Szkodę poniósł skarb państwa, gdyż od
dawcom wypłacił zdeklarowane kwoty w całości.

Przełożeni i koledzy Zalewskiego uważają 
malwersację listów z pieniądzmi przy „kartowa
n iu 1' przy_ pewnej szybkości' manipulacji za rao- 
źebną. Natychmiastowemu odkryciu ubytku j e 
szcze tego samego dnia  zapobiegł Zalewski tym 
sposobem, że wpisał prawdziwie wysłauą liczbę 
listów ; kazał wpis swój koutrasygnować, a do
piero później podniósł wysokość liczb o tyle, że
by one w sumie zgadzały się z kwotą, którą 
go w srrazzie przyjęcia obciążył odbierający listy 
urzędnik.

Świadek Edw ard Birnógger, adjuukt pocz
towy, wykazał dowodnie odnośne fałszowania 
lic-zb w książce „burtowej", co istotnie w y s ta r 
czało przy kontroli wieczornej do zamaskowania 
malwersacji.

Ta malwersacja przesyłek wartościowych, 
przedsięwzięta z wielką przebiegłością, a spra
wiająca znaczną szkodę, jakoteż dla ukrycia zbro
dni popełnione fałszerstwo dokumentów urzędo
wych ze względu na urzędowe stanowisko spraw
cy, je s t  ciężko zawinionem nadużyciem władzy 
urzędowej, a więc zawarta w oskarżeniu subsu- 
macja czynu pod §. 101 kod. karn., jakoteż wnio
sek zastosowania najwyższego wymiaru kary we
dle § 103 kod. kam .,  są uzasadnione.

Co się tyczy subjektywnych momentów wi
ny, może je oskarżenie zbyć krótko, pomimo oso
bliwego tłum aczenia  się podsądnego, który z po
czątku chciał wpoić wiarę; że działał .jako rnor- 
fiofag w stanie takiej nieprzytomności, iż o 
czynie uic nie wiedział i o tem się dowiedział 
dopiero od brata swego Em ila , a niepospolicie 
był zdziwiony, kiedy raptem przebudził się 
w mieszkaniu Natansonównąj, na sofie, i spo
strzegł w kieszeni paltota paczkę z pieniędzmi.

Jeśli się rozważy, z jaką niesłychaną szyb
kością Zalewski spełn ił  malwersację listów pie
niężnych; że później przedsięwziął przygotowania 
do ucieczki do Ameryki, przechowując się p rzed
tem przez półtora miesiąca we Wiedniu; że w po
siadaniu jego znaleziono wielką część sprzenie
wierzonych pieniędzy; że on sarn przyznaje s fa ł
szowanie urzędowego dokumentu —  to oczy
wiście jego tłumaczenie się nie ma żadnej w ar
tości.

Usiłowanie Zalewskiego, aby przekonać, że 
postępek popełnił w bezprzytomnym stanie, obra
ca się w niwecz wobec- dowodów stojących oska
rżeniu do dyspozycji. Czyn jego był doskonale 
obmyślanym, przygotowanym i chytrze w ykona
nym, a nadto z korespondencji Zalewskiego wy
nika jasno, że działał on w pełnem przeświad
czeniu karygoduości i z rozwagą, w zamiarze 
wzbogacenia się jednym  śmiałym zamachem.

^Zalewski niezadowolniony z swej skromnej 
pensji, wyrażający w listach swych nie jedno
krotnie owe pragnieniu, bogactwa — miesiącami 
całemi nosił się z planami wykonania takiego 
śmiałego zamachu. W celu uzyskania sposobności 
przeniósł się do oddziału listów pieniężnych i 
na miesiąc przed czynem bo dnia 20 kwietnia 
za pośrednictwem anonsów wyszukał sobie zna
jomość z kobietą, potrzebną mu do wykonania 
ułożonego planu. Następnie z dziwna p rzebie
głością powiada Zalewski w rozmowie z kolega
mi o defraudantach, że każdy defraudant według 
jogo m niem ania  powinien uchodzić do Rumunji 
a nie do Ameryki, a to w tym celu aby w sześć 
tygodni później (13 lipea 1887), zmylić śc iga
jącą  go władzę, która pomyśli, że”on pewnie 
uciekać będzie do Rumunji.

Akt oskarżenia pomija współwinnego b ra ta  
Zalewskiego Emila, który przyjął część s k ra 
dzionych pieniędzy t. j .  31.229 zł." i podrobił do- 
kum enta  potrzebno Filemonowi do podróży —

ponieważ Emil Z. jako wojskowy w czynnej 
służbie podpada jurysdykcji wojskowej.

Co do Jen n y  Nathanson oskarżenie konsta 
tuje, że obwiniona przyznaje konkretną część 
winy t. j. ukrywanie Zalewskiego i ułatwienie 
mu ucieczki. Twierdzenie zaś obwinionej, j a 
koby znała Z. tylko pod nazwiskiem R itter  v. 
Tillen i nie wiedziała, że ukryw any przez nią 
Z. je s t  tymsamym, którego ścigała policja jest 
nieprawdopodobnem, w obec całego procederu 
ukrywania, i przebierania Zalewskiego. Jeśli się 
zważy, że postępek Zalewskiego był przedmio
tom ogólnej rozmowy w mieście, że wizerunek 
jego wraz listem gończym był wszędzie publiko
wany i że w opisach jego osoby wymienione 
były brodawki na jego twarzy, których ona jako 
zostająca 7. nim w najściślejszym stosunku ża
dną miarą  przeoczyć nie m ogła ; że była k ilka
krotnie obecną przy schadzkach Filemona Za
lewskiego z jego bratem  E m ilom : nie podobna 
przypuszczać, żoby ona. nie miała wiedzieć, kogo 
u siebie ukrywała i komu do ucieczki dopomo
gła. Przypuszczenie  to sta je  s ię .a to li pewno
ścią, jeśli się zważy, że Nathunsonówna przy 
pierwszem przesłuchaniu polioyjnern uic uie wie
działa o R itte r  von Tełliu, twierdząc, że swego 
towarzysza podróży poznała kilka dni przedtem 
przypadkiem w Praterze. Przypuszczenie to 
sta je  się także pewuością w obec pierwotnego 
zoznania Zalewskiego., który wyraźnie oświad
czył, że Nuthansonówna znała go z nazwiska 
prawdziwego i we wszystko była dokładnie w ta 
jemniczoną.

Po odczytaniu powyższego aktu oskarżenia 
przesłuchano Zalewskiego.

Zalewski przyznaje się do czynu w zupeł
ności. W zeznaniu swem z wielką przebiegłością 
kilkakrotnie kładzie nacisk na brak d o s t a t e 
c z n e j  k o fj t r o 1 i, który mu u łatw ił spełnie- 
nienie zb rsdn i.  Oskarżony przyznaje wszystkie 
momeuta, które podnosi akt oskarżenia co do je
go osoby, usiluie obstaje jednak  przy tem, że 
J e n n y  N athanson  jest  zupełnie niewinną, bo o 
jego planach nic nie wiedziała.

Dotychczas wszystko je s t  zrozumiałem ; mo
żna pojąć przebiegłość Zalewskiego w obwinia
niu kontroli, można przypuścić fłómaczenie się 
rodzajem obłędu z powodu zażywania m o rf in y -  
ale co teraz nastąpiło w zeznaniach Z., to zdol
ne je s t  zadziwić najśmielszych fantastów i w isto
cie wywołało niepom ierną sensację.

Obrońca, dr. EJlenbogen, zaczyna badanie 
swego klienta od k w e s t j i :

—  Na co potrzebowałeś pan pieniędzy*?
Oskarżony milczy — a obrońca woła: Oska

rżony potrzebował pieniędzy na celo polityczne, 
d l a  s p e ł n i e n i a  z b r o d  n u  s t a n u .  W y- 
mieni on spiskowych, ażeby w ten sposób w e 
dług § 62 ust. karn. zapewnie sobie bezkarność. 
(Żwmacając się do Zalewskiego): Mów pan bez
obawy.

Zalewski: J a  należałem do tajnego związku 
słowiańskiego, który się składał z Polaków', R u
sinów, Czechów i południowych Słoweńców. 
Związek miał główną siedzibę w Wiodniu, filje 
zaś w Polsce, Czechach, Slawonji i Rosji. (Ogro
m na sensacja).

P r o k u r a t o r :  Ależ to jes t  niesłychany 
w y m y s ł !

Na zapytanie przewodniczącego, jakie cele 
miał ów związek, opowiada Z. bez zająknienia 
się następującą historję.

W roku 1883 jeszcze jako wojskowy byłem 
obecnym na z g r o m a d z a m  polskiego patrjclyozne- 
go związku, który odbywał sesje swe w pewnym 
lokalu przy Gumpendorferstrasse. Tam zapozna
łem się z dwoma panami, którzy zawiązawszy mi 
oczy, zaprowadzili mnie do pewnego domu na 
K aertnerstrasse. Tam przewodniczący związku 
imieniem A rtur przed ołtarzem domowym wziął 
odemnie przysięgę i polecił mi starać się o po
sadę przy poczcie i tam ua cele związku zdefrau- 
dować pół miljona. Celem tego tajnego związku 
było pozyskać słowiańskie pułki dla wypędzenia 
Niemców z Austrji, z monarchji zrobić federację 
słowiańską, a potem w połączeniu z F ranc ją  ude
rzyć na Niemcy.

N ap y tan ie  E l  b o  g e n  a opowiada Zalewski 
dalej, że dynastja  H absburska  miała pozostać na 
czele związku.

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa Z., by n a 
zwał imiona spiskowych.

Zalewski zasłania się wrzekomym pierw 
szym paragrafem  reguły związkowej, wedle k tó 
rej imiona członków nie są nikomu znane. Na 
zachęcenie Elbogena podaje wreszcie cztery 
imiona polskie, oczywiście zmyślone i nadto j e 
szcze rosyjskie im iona: Boturnpicz, Raskolski,
Rozankow i Protkow, z którymi miał pozosta
wać w korespondencji. Dalej podaje Zalewski, 
że w dzień defraudacji otrzymał od związku na
kaz ukradzenia  pieniędzy; z ukradzionymi pie
niądzmi miał się stawić o 9 godzinie na dworcu 
kolei północnej. Związek groził mu, że w razie 
nieposłuszeństwa, doniesie zarządowi pocztowe
mu o jego dawniejszem ukaraniu. On wziął 
pieniądze i udał się na dworzec, ale nie zastał 
tam nikogo. Poszedł zatem do Natharisonowej i 
ukrył się.

Przewodniczący i prokurator oświadczają, 
że całe to opowiadanie je s t  zmyśleniem i pytają 
oskarżonego, dla czego nie oddał pieniędzy 
związkowi , jeżeli właściwie dla związku kradł ?

Oskarżony milczy. Dalej opowiada Z a
lewski, że otrzymywał od tego związku pienię
żne zasiłki w guldenach i rublach, i po spe ł
nionej defoaudacji miał się udać do Warszawy i 
Kijowa.

Na tem zakończono przesłuchanie  Zalew
skiego.

Weszła na salę J e n n y  N a t h a n s o n ,  
osoba bardzo przystojna o wspaniałej postawie. 
Trwa ona w zeznaniu, że znafa Zalewskiego ty l
ko pod fałszywem nazwiskiem jako Tillena. Dała 
mu pomoc jako swemu narzeczonemu, albowiem 
mniemała, że jes t  prześladowany przez swoich 
krewnych. Jego brata  miała tylko za przyjaciela. 
Gdy obaj mówili nie rozumiała ich, gdyż mówili 
po polsku. Kochała Zalewskiego szczerze i ufała 
mu najzupełniej.

Przystąpiono do przesłuchania świadków.
Pierwszym świadkiem je s t  zastępca skarbu 

państwa, radzca D o s k o e z i l .  Zeznaje on, że 
Zalewski prosił dnia 27 października 1884 o 
miejsce praktykanta  pocztowego a dotyczące po- 
danio m iał świadek w swoim referacie. P rośba 
zakonkomitowaną była z pułku mimo to jednak 
dyrekcja poczty nie przychyliła się do niej, do
piero m inisterstw o poleciło dać mu najbliższe 
wakujące miejsce połączone z adjutum, aczkol
wiek o tę posadę kompetowało wielu ukończonych 
iurystów i techników. W prawdzie po ukaraniu /,n-

Iloffmannowi. Zalewski utrzymuje, że Hoffmano- ks. Bem, wygrał proces w roku 1 8 7 8 ;  l*cZ
wi przodstawił się „z rekomendacją pewuej wy- ! nie chcieli ustąpić. —  C iągnęła  się tym sp 
soko położonej damy" i dlatego dostał posadę ‘
( s e n s a c ja ) .

W tym punkcie przerwano rozprawę do 
środy.
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lewskiego w Galicji wydane zostało ogłoszenie, 
że Zalewskiego należy wykluczyć ze służby na 
poczcie, ale jakoś przeszło to niespostrzeżenie.

Na zapytauio obrońcy zeznaje radca Do- 
skoczil, iż jest to w zwyczaju, że kompetenci 
p rzedstaw iają  się w ministorstwie radcy dw.

K
Lwów , dnia 21 września.

W y d z ia ł  k r a j o w y  rozes ła ł  do członków a n 
k iety  szkolnej zaproszenie na posiedzenie ankiety, 
k tóre  się odbędzie d. 27 b. m. o godz. I I  rano w 
sali radnej W yd z ia łu  krajowego.

Przedm iotem  obrad będzie projekt noweli, we
d ług  której m a  się zmienić niektóre postanowienia  
u s taw y  krajowej z %  1873  i %  l 8s;5 „O  zak łada  
niu i u trzym aniu  szkół publicznych ludowych i po
syłaniu  do nich dzieci."

P ro jek t noweli opracow ał E nzeb jusz  dr.  Czer 
kawski.  y

Minister wyznań i ośw  iecen ia  w y d a ł  re 
sk ryp t z daty 7 sierpnia! 1887  r. 1. 1952 celem za
pobieżenia przez należy tą  kontrolę utyskiw aniom że 
„młodzież szkolna nadzorow ana niedostatecznie po 
za szkolą ,  oddaje się coraz więcej p ijaństwu, w łócze
niu się po nocach i paleniu ty tn n iu .“ R eskryp t  przy
pomina inspektorom  szkolnym i nauczycielom ich 0- 
bowiązki ozuwania nad. młodzieżą co do zachowania 
się po za szkołą.

P o ś w ie c e n ie  n o w e j  k a p l i c y  przy niedawno 
założonym klasztorze GO Zmartw ychw stańców  przy 
ulicy Ł obzowskie j w K rakow ie  odbędzie się we 
czwartek . A ktu  konsekracji dopełni ks, b iskup  k r a 
kowski. —  Na uroczystość tę p rzyby ł z R zymu O. 
W ale r ian  Przew łocki ,  jene ra ł  zakonu.

N o w y  u r z ą d  p o c z to w y .  Z dniem 1 p a ź 
dz ie rn ika  b. r. wejdzie w żyeie u rząd  pocztowy 
w K ury łó w ce  (powiat Ł a ń c u t ) , którego czynność 
ograniczać się będzie na  przy jm ow aniu  i w ydaw aniu  
poczty listowej i wartościowej, jak  również p rzeka 
zów pieniężnych i powziątkowyeh nie p rzek racza ją 
cych kwoty 300  zł. , a  p rzy tem  pełn ić  będzia fu n k 
cje pocztowej kasy  oszczędności.

N e k r o l o g j a .  W  Suchej z m ar ła  m ałżonka 
inżyn iera  kolei p. L aeh m era ,  córka dyrektora szkoły 
rea lne j w Krakowie.

A d o p tae ja .  P . W a le ry  Maciejowski, h e rbu  
„C io łek" ,  przysposobił p. dr. K a ro la  J i rzy cz k a ,  ad
w okata  krajowego w Samborze, za syna, w sku tek  
tego dr. J i rzyczek  ma praw o używ ać  n azw isk a :
„ J i rzyezek-M acie jow ski-’'

W śró d  r o z l i c z n y c h  z ja z d ó w ,  -  pisze Czas 
jak ich  widownią jes t  obecnie K raków  —  mamy 

także św ietny zjazd weselny z powodu związku m a ł 
żeńskiego lir, H ek to ra  Kwileckiego, o rdy na ta  na 
Kwilczu z p ann ą  J a d w ig ą  Z ałuską. Wczoraj wieczór 
weselny u h rab iny  H en ry k i  Załuskiej p rzepe łn ił  sa 
lony doborem tow arzyskim  ze wszystkich części Po l
ski. W śród  licznego zebran ia  krewnych i przyjaciół 
dwóch rodzili, znajdow ał się także ks. W ła d y s ła w  
Czartoryski, przed tygodniem przyby ły  z F ran c j i ,  
h r .  K aro l  Z a łusk i ,  am basador aus tr jaek i,  przybyły  
świeżo ze swej dalekiej misji w Chinach, J a p o n j i  i 
Siamie.

S ą d n y  d z ie ń  n a  p e t e r s b u r g s k l e j  g ie łd z ie .
Z P e te r s b u rg a  nam  donoszą, że tam  przedwczoraj 
by ł  sądny dzień n a  giełdzie. A  przyszło do niego 
z nas tępującego powoda. K iedy  w lipeu prow adziła  
p rasa  b e r l iń sk a  kam pan ię  przeciw rosyjskim w alo
rom, wtedy rozmaite firmy bankowe petersbursk ie ,  
popychane przez rząd  carski,  naby ły  na  miijouy ro
syjskich walorów w B erlin ie  z terminem dostawy na 
wrzćtfień. R zą d  carski im obiecywał, że do tego c za 
su p os ta ra  się o to, za pomocą p o k o j o w e j  p o l i t yk i ,  
aby w alory  rosyjskie u ros ły  znowu w cenę ; tym sp o 
sobem —  m ów ił rząd  bankierom p e te rsbu rsk im  —  
„panowie nic a nic nie stracicie, owszem grubo  z a 
robicie,  bo papiery  pójdą w górę, spekulanci z a g ra 
niczni widząc ich wzrost ,  zechcą je nabyw ać i k ie 
dy nadejdzie dla was termin zab ran ia  tych p a p ie 
rów i zap łacen ia  za nie złotem w B erlin ie ,  to nio- 
tylko p łac ić  za nie i zabierać iuh nie bgdziecio p o 
trzebowali, ale przeciwnie sprzedacie  je  po znacznie 
wyższej cenie na  ry nk u  berl ińsk im , chow ając  ca łą  
różnicę k u rs u  jako  czysty zysk do k ieszen i."

Mając takie zapewnienie od rosyjskiego m in i
stra  skarbu ,  bankierzy  \ e te r sbu rsey  rzucili się w li- 
pcu z zapałem  do naby w an ia  papierów rosyjskich na 
rynku  berlińskim. I  tej to okoliczności p rzy p isy w a
no wtedy ten fakt, że pomimo nam iętnych  ataków 
prasy  b ismarkowskiej, p a p ie ry  te potraciły  tylko od 
5 do 1 0 %  na kurs ie ,  skoro, gdyby nie m ia ły  tak 
chętnych nabywców w bankierach  p e te r sb u rs k ic h , 
byłyby niezawodnie s t rac i ły  20 do 3 0 % .  Potem za
częło się marzyć Bism arkowi, że uda  mu się dopro
wadzić do zjazdu cesarza  W ilhe lm a z earem, więc 
p rasa  jego o trzym ała  rozkaz zan iechania  kam pan j i  
przeciw rosyjskim  walorom. Ale ponieważ ze strony  
Rosji nie robiono nic, coby dawało do myślenia ,  że 
mocarstwo to je s t  ożywione pokojowemi tendencjami; 
owszem w ysunięto niebezpieczny projekt m isj i  E rn -  
r o tb a ;  więc pap ie ry  rosy jsk ie  nie ros ły  wcale w ce
nę. W  końcu nad szed ł  termin i trzeb a  było je za 
b ra ć  z B er l in a  i B erlińsk im  bankom zap łac ić  za uie 
złotem. B a ! ale skąd wziąć tyle z łota. W  P e te r s 
b urgu ,  między tam ecznymi bankieram i,  p ow sta ł  po
płoch. Udali się do m in is t r a  sk a rb u ,  p. W ysznie- 
gradzkiego, ten jed nak  nie u m ia ł  dać żadnej rady 
ani pomocy. Udali się do B erlina  z zapytan iem , czy 
nie można tych papierów sprzedać ? — odpow iedzia
no, że koniec końców możeby się udało  je sprzedać ,  
ale po bardzo n isk im  kursie, ze s tra ta  co najmniej 
1 0 — 1 5 % .

S tąd  sądny dzień w y bu ch ł  w P e te r sb u rg u .  Bo 
re zu l ta t  tego w szystk iego  jes t tak i ,  że bankierzy  
pe te rsburscy  s tracą  k ilkanaście  miljonów rubli.

W s z e c h p o te g a  ż y d ó w . K oresponden t  nasz 
litewski donosi nam  co nas tępuje  :

„W  E uropie  m niem ają pospolicie, że żydzi są 
prześladowani w Rosji i prowadzą tu żywot parja-  
sów. Tymczasem nietylko tak  uie jes t ,  ale przeciwnie 
można dowody przytoczyć na to, że może nigdzie  nie 
są oni tak  w szechpotężn i ja k  u nas. Oto przykład , 
wzięty ze w spółczesnych dziejów słynnej twierdzy 
D ynaburg .

„P rz e d  dw udziestu  kilku laty proboszcz dyna- 
b u rsk i  B o les ław  A leksandrowicz pobudował na  placu 
kościelnym sklepy drew niane  ze swego funduszu  i 
ubezpieczy ł je u a  pew uą kwotę. Po pokryciu kosztów 
budowy z dochodów dzierżawnych sklepy miały być 
w łasnością  kościelną. Lecz. po wyjeździe księdza 
sklepy zn iszczył pożar,  sum ę asekuracy jną  zabrali 
spadkobiercy  księdza, a  p lac  kościelny sp rzeda ł  ów
czesny prezydent m ias ta  żydom dy nabursk im  również 
za 8 0 0 0  rub li .

„Poniew aż miejscowość ta należy do najlepszych 
punktów h and low ych ,  żydzi przeto j a k  najspieszniej 
w znieśli  na  tych p lacach cztery ogromne dw u p ię tro 
we domy, wychodzące na dwie ulice, w których i te 
raz  mieszczą się sklepy rozmaite, m agazyny i mie
szkania ,  przynoszące rocznego dochodu 15 00 0  rubli.  
W szy s tk o  to o k ilkadzies ią t  stóp od kościoła.

„N astępny  proboszcz ks. L eonard  K uczew sk i 
wszczął z żydami proces o n iepraw ne zabudow anie 
się na ziemi kościelnej i użytkow anie jej. Po  wielu 
przejściach trzeoi z kolei, również już  dziś nieżyjący

sp raw a  dalej z niem ałym kosztem biednego k°s®’ 
i ostatecznie w roku 1885  izba sądow a w‘te • ^  
ferow ała  wyrok tej t r e ś c i : Domy żydowskie znl ^  
na  koszt ich posiadaczy, jako n ieprawnie  zbud°ff, _;Jl
na  ziemi kościoła dynabursk iego ,  płace zaś p° g_ 
k o śc io ło w i; miasto zapłaci temuż kościołowi

„Ucieszyli się wszyscy, że nareszcie spra .. 
dliwość będzie w ymierzona i że ubodzy będą ® 1 
szp ita l  i ochronkę. Radość atoli b y ła  niedługa, S 
w yrok izby sądowej w itebskiej po dziś dzień jest D 
w ykonany .  T ak  więc sp raw a  znów pozostaje ^  
w ieszen iu .“

P o ż a r  t e a t r u .  W Calais sp ło n ą ł  d. ^  
m. do szczętu tea t r  ludowy „Cafe concert des 
n e te s " .  Z ludzi n ik t  życia nie stracił .

K o n g r e s  h y g i e i i i c z n y  w  W ie d n i u *
powitanie i uczczenie członków zjazdu, ze 
kich stron św ia ta  się zg łaszających , postanowiło^  , 
g jum lekarskie  urządzić  b ank ie t  w salach wied® 
skiego T ow arzystw a ogrodniczego. ,q

O ile dotychczas wiadomo przybędzie 9 
członków, a więc już  teraz liczba ta  j e s t  dwa r l '_ 
w iększą od liczby ezłouków zjazdu paryskiego- j 
m ieszkania  we w szystk ich  prawie hotelach z ° .  j 
zamówione dla  uczestn ików  kongresu. Francu *1 
Belgowie będą razem mieszkać w  hotelu Metrep0 • 
Niemcy zaś lokują się po różnych hotelach.

I d e a  F r a n c u z ó w .  Nieprawdopodobną 
opowiada berliński korespondent p e te r s b u r s k ą ,  
Sm ctu . Oto rozpisuje się o jakiejś „politycznej 
F rancuzów , idei stworzonej uiby §przez GambeńS 
znanej Bism arkowi. K ancle rz  po trąca ł o nią * 
dnej ze swych mów, ale s łow a jego były dla bar 
wielu n iezrozum iałe ,  jakkow iek  w yw oła ły  seH8®c' ’ 
zwłaszcza, że ks. B ism ark  oświadczył, iż w ’ 
jeś li  F ran cu z i  zdołają  w prowadzić  tę ideę w życ g 
to osiągną  rzeczy większe niż w r  1792 .  Ale 
cóż chodzi?  Świeł zdradza tę tajemnicę, a dc% {, 
ona ni mniej ni więcej tylko zamierzonego niby Pr ^  
F ranc ję  przekupien ia  arraji niemieckiej. „L icz?0  ̂
to —  pisze Św iet —  że w ypadnie  znowu P 5̂ 0 

F ra n c u z i  wolą o f i a r o w u j ;

oi

pisze
Niemcom kontrybucję1

\5 .0 0 0  franków  na  każdego żołnierza n i e m i e c k i ^  
nie bić się wcale. Podobno proklamacje  tej U?)
znajdyw ano niejednokrotnie w koszarach niemie ° 7  
Proklamacje  proponują  żołnierzom niemieckim, ze
po wzięciu pieniędzy zamieszkali bądź we F r a® 4. 
bądź też w Stanach  Zjednoczonych A m eryki .  * j. 
to —  m ają  być s ło w a  proklamacji —  będziemy ® 
żołnierzu, karmili i poili przoz czas pewien b®2? ^  
tnie, a w razie gdybyś chcia ł  jechać do A m eI^ 
to przewieziemy cię. tam darmo. ^

W  ten to sposób un ikn iesz  ryzyka  śm ier0’ ^  
kalec tw a, będziesz m ia ł  możność nabyć 100 m°r£ 
ziemi i m ieszkać spokojnie. P ięć  miljardów 
sum a znaczna , ale dla niej nie  w arto  wojować. F r' 
oja jes t  tak  bogata ,  że znajdzie tę sumę, zreszG „ 
w razie potrzeby i 10 miljardów, ale lepiej 
wam, dzielni żołnierze arrnji niemieckiej po 
f ranków  na głowę. Po cóż ta  piekielna wojna ? ^
śli nas zwyciężycie, to k on trybuc ja  nie dostani® 
w wasze ręce, lecz zginie w beczce bezdennej, * ^  
już w chłonęła  w siebie 5 miljardów f r a n k ó w  *, 
nie powiększyła waszej pensji na  grusz, nie podn> ^  
szy waszego dobrobytu, ani też nie w zb o g ac i ł1 
szych rodzin ."  ^

Tak ma brzmieć proklamacja .  W yznajem f’ 
wszystko to w ygląda  dosyć śmiesznie i baJeczD'^ 
Trudno  uwierzyć, żeby coś podobnego rozrzucano < 
koszarach  niemieckich, a tem bardziej p rzypuszeẐ , 
żeby autorem tej idei m ia ł  być G a m b e tta  i żeby .1 p t*
B ism ark  m ia ł  być is to tn ie  z tego powodu w strsn
Podajem y też to wszystko jako curiosum Da
i odpowiedzialność Sicietu.

b»'W p ły w  m ie s z k a ń  n a  d y f t e r j ę .  Ścisł* Dje, 
dania  F rancolle’go stw ierdziły ,  pisze Sokoł, że ® 
szknń"y piwnicznych m ieszkań  Bą szczególnie Ó3S?(. 
nowani do dyfterji, i w tych m ieszkaniach jest * 
te lność  z powodu tej choroby znacznie większa %  
u ludzi mieszkających ua p ię trach  tak  samo 
chorobliwość i śm iertelność jes t w mieszkaniach V , 
dwórzowyeb jak  we frontowych. Że w tym razi® 
możność lub lepsze w arun k i  hygieniczne decy^u' 
w ątp ić  o tem nie można.

B r a k  r u c h u .  B o uch s t  zaleca ćwiczeni1 & 
m nastyczue dla usunięcia  wielu cierpień i wyka* ‘  

że brak  ru ch u  w pływ a przedewszystkiem niek0^ ,  
s tn ie  na postawę ciała ,  a szczególnie na stos Pa j_ 
rzowy, u tru d n ia  krążenie i w ytw arzan ie  się * ^  
upośledza  odżywienie i s ta je  się przyczyną bf9̂  
s ił.  Specjalnie  u dziewcząt wywołuje b rak  ruC u
błędnicę, h is te r ję  i rozmaite cierpienia nerwo%^,,
starszych  zaś bywa przyczyną otyłości, dny 1 
krzycy. .

K o n k u r s  „ a n t i  ś p io c h ó w " .  Nareszcie 
na lna  i szkodliwa ta  zabaw a zo s ta ła  zakoóczoD'1! ^ 

Ten, na  którego najwięcej liczono, m ian0" %  
p. D., przybywszy na obiad do res tau rac j i  n a 
wym 8 wie ie, u s ia d ł  na kanapie  i... usnął.

Z wielkim trudem udało się towarzyszon1 
niość go z lokalu i odwieźć do domu. p-

W czasie jazdy dorożką D. by ł  bardzo 0 
biony, a ch ryp ka  jeszcze się powiększyła. ^

P a n  T. w tymże czasie  pod dozorem
św iadków  przeciwnej strony, p rzeb yw ał w. ogr<J
Saskim w cukierni i po o trzym aniu  w ia d o n U ^  
iż zy sk a ł  p ierw szeństw o, u d a ł  się na s p o c z y h 0ji

domu- -„jo/Zrtjf
W  ciągu ostatnich dwóch dni obaj zapa“2(1ja 

uie mieli zupełnie  apety tu  i żywili się w y ł^
i*1płynam i, t, j. rosołem, buljonem i mlekiem.

P an  T „  jak  w spominaliśmy, u sk a rża ł  %  ej? 
ból krzyża i n ó g , który wczoraj do chwili ud»n|ftjt0jr 
ua spoczynek nie u s tąp i ł ,  przeto boha te rów 1 j^o ' 
kursu  anti-śpiochów, z polecenia  lekarza, zaa^ 0pi' 
wano ua krzyżu bańki,  a nogi polecono w ytr2®0 
ry tusem. . gyjji'

Obaj cierpieli na wielki szum w P
ptom at grożący zapaleniem mózgu, na  wadze 
D. s t r a c i ł  funtów 7, a p. T. 6 czyli, że P- 
ry w pierwszych dniach mniej t rac i ł  wagl> 
później raptownie. ^ o-

W e d łu g  innych, p. D. dosta ł  chrypki z ^  gi? 
jów zimnych, których sporą dozę dla o rzeź ^ 1® 
używał.  “ gtstt'

Od p. D. w parę  chwil po usnięciu ^  ^  z®1
racji, nie  można już było s łow a wydobyć. P: 2n»ć
prow adził rozmowę z całą swobodą, jak k o lffl 
było na  nim ogromne zmęczenie. r jadł1

Z apew nia  on, że ła tw ie j obejść się bez . tyle^ 
dwa tygodnie, niż bez snu przoz pięć dm 
u°cy- . walki ^

Ciekawa rzecz, czy owi panowie z 
wyjdą bez przebycia  jakiej choroby. . 0 ro '

Spadek an gielsk i. W akujące  j1^
dakach naszych, zmarłych zagran icą ,  m n°. l j ej i tir  
g rzyby  po deszczu. Po sukcesjach brazyńJ9 jo® 
reckiej p rzysz ła  kolej na  angie lską .  A -d w o ^ .^ y f l i  
dyńscy Coost i Trorg ino then  og łasza ją  ° 
miljonowym spadku po lady Roley, zm3 -enja Pr9 
lipca r. 1883go be tes tam entu  i p o z o s t a w 1 
wnych sukcesorów.

Lady  Roley była córką Michała "L oggo  . 
Polaka , zmarłego dnia 18go lu teg a  r. ł  oj®1’ 
Francj i,  w Ljonie. Tym sposobam krew ni *
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«Urjj,. . — -   ______________________
?.* C i lub też innego nazw iska, a spokrewnie- 

k (W  y ’ m °&$’ P° przeds taw ien iu  odpowie-
Sf^kobję ° ^ wi o spadek  pretendować. D omniem ani 

H  w’Bnl sl§ ogłosić do b iura  sędziego
królewskiej izbie sądowej w Londynie .

f  j f ^ s p o n d e i i c j a  d o  R e d a k c j i .  —  WPan 
•W ■ , uPcz!/ńcach. O liście pańskim  pisanym 
Męm ^ an Powlada jeszcze w czerwcu, nic zgoła 

Nikj 7- Musiał gdzieś zaginąć. Innym  żądaniom 
k ń  nieBtety ■ nie możemy zadość uczynić.

K ^ * esP0l,d e n c ja  o d  A d m in i s t r a c j i .  WP.
f111 WpT Strychance obok Jczwpola. N a d e s ła ł

*n ^ zb na  p renu m era tę  Przeglądu, z po- 
, łój at)y p renum era ta  da tow ała  od 20 września, 
tyfiju, ‘llfewa i  p ren u m era ta  powinna się kończyć z 

^ ł Jtaje rt-‘g°kolwiekbądź m iesiąca, gdyż inaczej 
- °kaost któremu A dm inistracja  sprostać  nie

“ i>„. t’r*eto zapisujemy W P a n a  jako prenum era to ra  _  _

*d 20 września do 1 l is topada, za co przy- 
n asi([ ^  kwota 1 zł. 32 ot., a 68 ct. zostawiam y 
WpSti -AdminiBtraeji do dyspozycji pańskiej. Może 
'Pat, t  e°te, aby je W P a n u  zwrócono, albo może 

^ e n t  j  słeć  jeszcze 32 ct. i mieć zapłacony abo- 
d° 1 g rudn ia .

Literatura i Sztuka.
'gą Bardzo  ładn ie  postąpił sobie pan My-’   . .  . ,

> " 'P ' *  1 J  rr i | |  #J m *t n i\  ■ V_*J i  'A  U  Tl X V  c  J  v u  j

• zaśp iew ać nam  Lwow ianon, k tórzyśm y 
1 j scili . , , p raw dziw ie, nie jak  p ia s tun ka  naj- 

6 na jczulsza matka. Pam ięć  o Lwowie 
L 0 żeb rem  sercu śp iewaka, który  —  jak  

^ y s c y  śpiewacy —  jes t  kosmopolitą. 
i }% lse’ chociaż i nas  to oburzało, że p. Myszuga 
tliną *&ł w P radze  jako „rosyjski śp iew ak" ,  to 

w tea trze  n eu tra lny  teren ściśle 
t^° k  eg° poddania  się wrażeniom , jak ie  śpiew 

; wszelkie zaś poli tyczne refleksje i 
z ^ t u ł u  budżetu  krajowego, k tóry  panu 

e dawał s typendjum  na  k 6ztałcenię  się w 
p s t a w i l i ś m y  na  boku.

'8 ' Zed Występem pana  M. głoszono, że gotuje 
11 SzCz lfc°zór ja k a ś  manifestac ja  przeciw ar tyśc ie ;  

, ' ^ ' ł a ś o ^  D’e przyszło  do niej, bo byłoby może

opery warszawskiej i tea irów  rosyjskich,

s<ńwem od śp iew aka żądać oprócz śpiewu je-
- - - jzm u .  Bardzo więc rozsądnie  zrob iła  pu- 

igj ’ nie podnosi ła  kwestji,  na  tem at której 
"j. j  *e śpiewakiem je s t  j a k  wiadomo niemożli-
’le nti też

ePieni
*e A. *  pomimo że te a t r  aż pod nowe gw iaźdz i

ś c i e  b y ł  pe łny , nie w ydarzyło  się nic ta- 
. ^ o t e k  czego w „rajBką dziedzinę u łu d y “ 

swemi mało poetyoznemi sk rzyd łam i 
j. p r 4 w ładza porządku.

M ew a* pa r t ję  J o n t k a  w „H alce"
. '*U<;rr '■ Słyszeliśmy nieraz tego sielskiego li ryka
/ 'S j r e t a e j i pana  M. i w duchu już anticipando 

iśmy się n ieza ta r tem  w ra ż e n ie m , które 
om ia ł  — jeśli tak  wyrazić się wolno —  

4rttitly S2lachetnym m etalem swego g łosu  —  roz- 
r tch n ien iu  praw dziw ego uczucia. Oczeki- 

fl.°ścją ^d św ieżen ia  tych w rażeń  z w ielką nieoierpli- 
l*4, łłie f* Pew ną racją pożądaliśmy ich spo tęgow a
nego *ty ~~  nie robimy z tego powodu artyście  

zarzu tu  —  oczekiwania nasze n iezupełnie
( '%  Nie o t rak tow an ie  part j i  nam idzie, choć 

było przypuścić , że pan M. wyzwoli się 
s 4a'a . z więzów zbyt szkolarskiego sys tem u śpie- 
c  ̂ lz6is ^ sprawia, że a r ty s ta  haftując najdrobniej- 

Z j^ ^ ik i  par ty tu ry  z precyzją m isternego tka- 
aJen» us id la  temi oczkami i więzi w szelk i 

%  rozpęd tem peram entu . Sposób ten nieosza- 
e<tlj Ba estradzie, na  scenie chybia  nierzadko 
K  T  t-0 nle zarzut,  ty lko c h a rak te ry s ty k a  śpie- 

>  ’t który pod w zględem umiejętnego i sum ien- 
ak(owania partycji jes t  wzorem godDym na-

jłorj^etn mnifij może być to zarzutem ce do partji  
“  która ca ła  w ysz ła  z należytem cieniowaniem

?^^o}°^.aDrem efektów. G łó w n a  rzecz leży w sa- 
\  -jL08'® artysty , k tóry  p rzeby ł  pew ną m e tam o r-  
. :gł ^ ^ b y ś tn y  byli zup e łn ie  pewni, że a r ty s ta  nie 

^z°raj chwilowemu tylko zmęczeniu lub  jak ie jś  
p y  ^ ^ i n e j  niedyspozycji (w pierwszej zaraz  arji 
‘l|ira ^>erzysz“ zauw ażyliśm y dość silną chrypkę, 

ieJ u s tąp i ła )  —  m usie l ibyśm y orzec, że 
H  okres rozwojp g łosu  pana  M. prze-
t% i e j B do b is torj i .  J e d e n  z tutejszych recenzentów  

ẑ go au to ram en tu  u ży ł  raz  zb y t  daleko- 
are£ ?yperb°]ł, mówiąc o głosie „cyzelowanym 

że* " a i edna  z teoryj ru ch u  falowego utrzy- 
w r°kowe f^ °Sowi tenorowemu odpowiada wrażenie 
t ^ z i e ^  Jarwy ognisto-czerwóńej. T ak  daleko nie 
t̂ y  gjQ̂ ’ P^zypomniemy tylko, że p. M. m ia ł  z na- 
05 b flie metaliczny, prawdziwie s r eb rn y ;  

4 ś»vj_arwy zaś w ys ta rczy  podnieść, że by ła

y * -  Swoją drogą g łos  p. M. rozw in ą ł  się
nieco z tego m eta lu  ubyło, a  ba rw a

Zda-tci WDą. .Obecnie — nam  się przynajmniej
1 " “ło —   . .  ... - i . - . .  - 1_____

jłs ____ (1 _

k't*Ubra  ̂ 'Miększej siły  i s t a ł  się e lastyczniej-  
C j Ca*ei rozciągłości dwóch oktaw aż do gór- 

°skonale w yrównanym , chociaż podwakroć 
V . Ł°n najwyższy, mimo wielkiego forsowania 
aSẑ stkł6 zupełn ie  p rzyg as ły ,  przy t łum iony  Z tem 

szlachetny  śpiew  a rtys ty  ro b i ł  wrażenie, 
a*ża<s. » Szum ią  j o d ł y “ m u s ia ł  p . ‘M. po-

‘0#„. 1 ,Hii oto,°*enia J o n t k a  zasługuje  na  wszelkie u -m siu g o jo  -
4 d P' -^-a 8Prow >ozowa> która jako  H alka  

V  kotra«Wdd zadziwiającej ła tw ości,  z jak ą  wznieść 
z banalne j operetkowej powszedniości 

h  y je ( H j '6 P ° trzeba odczuć praw dziw e piękno, 
łą nieg  ̂ n ależycie. GłoB pani K., m a te r ja ł  zda- 

s 'ł ob0(j k ° iy ty ,  p łynie  szerokiemi frazesam i z ca- 
Pą ^a lee wszędzie równie czysty i metaliczny, 
tj j i*  UW* ios ła  Pan i K .  sukces wielki i w tej 

8ceoift ab7  a r ty s tk a  z panem M. stanąć  na  ka- 
* ato" SjrmPa t .Vczuą Zofją była p an n a  P rauu ó -  
Wab;^.las*; n ê zadowolnili nas  ani Jan u sz  p.

ty l f*0 dob^0' a n * ®ł°'n 'k  P- Koncewicza. P .  L .  jes t  
j^u1' ale b ryai d ru £ 'm  tenorem, w operetce w ybor- 
k j  P- K0ttpr^ .°n a  udaw ać niepowinien, ta k  samo 

k°dejm^ cz’ baryton co się zowie, niepowinien 
s '§ basowej p a i t j i  S to ln ika , Chó- 

5ie ni6p o tle ' teao ry- szły miejscami luzem sobie—  
Slf;ZeRóInerZebnie’ k° wyróżniające się g łosy  b y ły

Płe 11111 póż zrazu g °śc ia  nieco oziębła, od- 
0klagi£nie' l zl,Peł ne uznanie ,  darząc  rów nież  cie- 

leikę Haik™* S°dną jego tow arzyszkę, p izeds ta -

Rozmaitości.
. ' la °źeiąiC^ a  1(m d y Ó s k a  nie odznacza się wielką 
;ó rJ7  Uarohił)a łośoią o porządek. Nadzwyczajnej 

i redakt W Ij0ndynie a r ty k u ł  D aily News,

? fza.■Wy 7  1 dbał
/eh f6arobił ........... __________^

ł00Ż8 Ha p^a t0r Przekonał się naocznie po kilka ra- 
300 ° U j  T ra fa ,g a r square nocuje zawsze odĴtii l , — iai£ŁUBquare nocuje

■ki*! 6*PUo*l -ywiduów’ należących naturalnie do 
«toCcia16,Jszy ch zbrodniarzy  i złodziei. Do 

°Wn!)0l!ych dani, °°bodzl bezwstyd wśród tyoh po- 
d0j fakt i U Wyrzulków ludności londyńskich, 

dWuą ’- ® niedawno jakaś do nich należąca 
ostoletma kobieta o godz. 8-ej rano w

niedzielę, rozebrawszy się zupełnie, kąpała się w re-
zerwoarze wodotrysku na tym placu. Dzienniki i 0- 
pinja publiczna są oburzone obojętnością policji na 
takie wybryki.

—  N ie z w y k ły  p o j e d y n e k  odbył się, jak  dono
szą dzienniki amerykańskie, w Barrieville  w  Stanie 
Idaho, w Ameryce północnej. Przeciw nikam i byli p u ł 
kownik Sleeford, były  redaktor B arrien ille  Trum pet 
i J a n  P .  Mac Ardie, człowiek, cieszący się w całym 
okręgu ogólnem poważaniem, przywódzca stowarzyszeń 
wstrzemięźliwości. W edług  przyjętych z obu stron 
w arunków  pojedynku przeciwnicy zamknąć się mieli 
w  nieumeblowanym pokoju i pozostać bez po
żywienia, dopóki jeden z nich nie umrze z głodu, 
wolno im było tylko pić wodę, nadto wzbronione zo
stało udzielanie sobie wzajemnej jakiejkolwiek pomocy. 
Okoliczność, że pułkow nik  b y ł  wielkim amatorem 
wszelkich trunków, a przeciwnik jego od la t  24  nie 
używ ał alkoholu, pobudziła  ciekawość miejscowej p u 
bliczności. P u łk ow n ik  zażądał, żeby mu pozwolono 
palić, na  co po długich pertraktacjach sekundanci 
wreszcie przystali z w arunk iem  wszakże, aby pali ł  
dziennie tylko trzy cygara, które m u przez okno po
dawano i zb ie ra ł  popiół, aby codziennie mógł do
wieść, że nie żuł i nie po ły ka ł  tytoniu. Głodowy ten 
pojedynek t rw a ł  42 dni, 6 godzin i 12 m inu t gdy 
nareszcie usłyszano pu łkow nika  wołającege konającym 
głosem, aby otwarto drzwi. Sekundanci wszedłszy, 
znaleźli p. Mac Ardie bez życia, a zwłoki jego po
dano ścisłemu badaniu  dla przekonania się, czy zgon 
jego nie został przyspieszony jak im  gw ałtem  zo stro
ny przeciwnika. Życiu zwycięzcy tego głodowego po
jedynku zagraża  poważne n iebezpieczeństw o; we 
wszystkich kościołach odpraw iane są na  jego intencje 
nabożeństwa.

—  R e p u b l i k a .  —  O aulois opowiada o jednym 
z ministów francuskich, zasiadających w  teraźniej
szym gabinecie, następująaą anegdotkę :

Ministrowi przynosi codzień węgle do domu 
pewien węglarz. Ponieważ homo ten jest bardzo 
rozmowny, a minister często się z nim spotyka prze
chodząc rano przez kuchnię, przeto wdał zię raz re
publikański dostojnik w dysputę z oczernionym sy 
nem ludu i zapytał go, ozy jest zadowolnionym 
z republiki.

—  Alboż my to mamy republikę? —  odparł 
węglarz.

—  Ja k to , i tego nie w iecie?
—  O w sze m , wiem, że tak się nasz rząd teraz 

nazywa. Ale to jeszcze nic nie znaczy. To nie jest  
prawdziwa republika.

—  Kiedyż więc prawdziwa republika nastanie?
— Wtedy jak wasza ekscelencja do mnie węgle  

nosić będzie! — rzekł poważnie obdartus, zabierając 
wypróżniony worek.

—  W y n a l a z e k .  Na konkursie międzynarodowym  
w  r. 1888ym w  B rukieli znajdzie zię eiekawy apa
rat, umożliwiający zastosowanie elektryoznośoi do 
muzyki. Wynalazcą tego przyrządu jest p. J .  Car- 
pentier, inżynier franonBkl. Aparat przedstawia się 
w dwóch odmianach ; melotrop  i tndograf. Ostatni, 
notująo rnchy, spowodowane adersenlem po klawl-  
szaob, zapisuje nuty, a tern samem rozwiązuje zaga
dnienie utrwalenie improwizaejl muzycznej. Rzecz za
notowaną aparat zaraz oddrukowuje na wztąieczoe, 
podobnej do pasków telegrafloinyoh. Ma te byó isto
tny przewrót w pisaniu kompozycji mizyoznych.

—  E k s p o r t  ży w eg o  to w a r u .  Kilka dni temu 
odeska policja pochwyciła haadlarzy żywym towa
rem na gorącym uezynku. Jakaś żydówka, która po
dawała się w Odesie jako bardzo bogata mieszkan
ka m. Aleksandrji, najmowała młode dziewezęta na 
“dobrą", j»k zapewniała, służbę i w ysy ła ła  je do 
Konstantynopola, naturalnie, wcale nie do słażby. 
W łaśnie przygotowała sobie nowy transport żywego  
towaru, skradająoy s ię '  z czterech dorodnych dzie
wcząt, gdy zawiadomiona o wgzyatkiem policja znie
nacka wpadła do dwóch kryjówek, g d iie  przechowy
wano do chwili wysłania nieświadome awege ohy
dnego1 lc su dziewczęta —  i ową bogatą panią wraz 
z, dwoma agentami aresztowała.

—  S p r y t n y  f r a n t .  Pewnemu jegomośei w N o 
wym Yorku ukradziono w zagadkowy zposób zeg a 
rek. O g łos i ł  on w pismach, że da 20  dolarów na
grody temu, kto szkodę mu zwróoi. Pewnego dnia 
na przechadzce spotyka go przyzwoicie ubrany męż
czyzna i p y t a :

—  Czy panu przepadł zegarek?
—  Mnie.
—  P aą  przyrzekłeś 2 0  dolarów nagrody za zwrot 

zegarka ? ‘ .........
—  Przyrzekłem.
—  J e s te ś  pan  dżentelm anem  ?
—  Jestem.
—  Oto pański zegarek.

Dżentelman wypłacił natyohmiaat 20  dolarów, 
schował zegarek, a odchodząc m ru k n ą ł:

—  C hciałbym  też w iedzieć, ja k  on to z ro b ił?
Nieznajumy odwrócił się znowu ku niemu.

—  W bardzo prosty sposób, odparł. Mogę panu 
zaraz pokazać.

—  Proszę !
—  Czy przypom inasz an Bobie, że tego dnia, 

k iedy  ci zn ik n ą ł zegarek , ktoś przez n ieuw agę w p ad ł 
na  p an a  i p ro s ił p przebaczen ie  I

—  Yes.
—  Otóż owym „kto*iem“ ja byłem.
—  Miło mi poznać się z panem I A le  jakże pan

odpiąłeś zegarek?
—  I  to mogę pokazać. Czy wolno ?
—  Owszem, proszę.

Nieznajomy natarł na dżentelmena jak przed
kilku dniami, prosił o przebaczenie i oddalił się.

—  Dziękuję, rzekł dżentelmsa, odebodząo.
W  drodze, przyszło mu na myśl,  ża to już

pora obiadowa. Bięgnął ręką po zegarek...  Nie było 
go znowu !...

Część ekonomiczna.
=  K o n f e r e n c j a  k o le jo w a .  Dnia 6 października 

ma się odbyć w Wiedniu za inicjatywą dyrekcji gal. 
kolei państwowych konferencja reprezentantów wśzys-  
skich galicyjskich kolei żelaznych w celu omówienia  
podstaw nowego wzajemnego stosunku tych k o le i .—- 
Projekt tych  nowych podstaw ułożyła dyrekcja kolei 
państwowych, a rzecz cała dąży do tego, aby znieść  
konkurencję, igtniejącą teraz pomiędzy galicyjskiemi 
kolejami Żelaznem), szkodliwą dla nich wszystkich,  
a natomiast zaprowadzić pewną wzajemną partycy
pację w dochodach. —  Partycypacja ta ma być tak 
urządzoną, że po odtrąceniu własnych kosztów trans
portu tej kolei, która towar do przewiezienia otrzy
ma, pozostała kwota będzie w pewnym stosunku  
dzieliła się między wszystkie inne konkurujące linje.

W ie d e ń  18 września.
(Z )  Wysoka stopa procentowa uważana by

ła  zawsze za oznakę zwiększonej czynności 
giełdy lub przynajmniej za jej przepowiednią. To 
też spekulacja snadno się godzi z wysoką stopą 
eskontu , płaci chętnie procenta i cieszy się ty l
ko nadzieją, że niebawem papiery pójdą w gó
rę. Ale podrożenie gotówki, widoczne obecnie 
w całej Europie, nie ma na razie żadnego zwią
zku ze sprawami giełdowemi i z g rą  spekulacji;  
przyczyna jego leży z jednej strony w istotnem 
ożywieniu hand lu  i przemysłu, z drugiej zaś

w stosunkach monetarnych, które układają się 
coraz gorzej, w miarę im bardziej drożeje złoto. 
Owóż podniesienie się stopy procentowej w sku- 
t.ok pierwszej przyczyny je s t  faktem tembar- 
dziej pocieszającym, im mniej przypuszczano, 
żeby mogło teraz właśnie nastąpić ożywienie 
handlu i przemysłu. Inaczej jednak  przedstawia 
się sprawa, jeżeli ją  będziemy rozpatrywali ze 
względu na drugą przyczynę, czyli ze stanowi
ska waluty. Sądząc wedle rozmiarów kapitału, 
rzeczywiście istniejącego, można przypuszczać, 
że 3 procent wystarczy zupełnie, aby handlowi 
dostarczyć odpowiednią ilość g o tó w k i; co sięga 
po za to —  a ta nadwyżka jes t  już - dotkliwie 
wysoka —  jest  po prostu ofiarą rzuconą molo
chowi nieuregulowanej waluty —  krwawa ofiara, 
do której każda jednostka ekonomiczna musi się 
przyczynić odpow iednią .cząstką —  a cały pra 
wie świat musi cierpieć za upór kilku.

W prawdzie możnaby powiedzieć, że A ngli
kom dobrze tak, iż corocznie muszą miljony p ła 
cić na utrzymanie czystej waluty złotej ; ale 
niestety wszystkie narody są w tem zaangażo
wane, wszystkie muszą krwawe staczać walki dla 
obrony zapasów w' złocie złożonych w banku an
gielskim, bo w najdalszym zakątku kuli ziem
skiej daje się odczuwać wszelkie podwyższenie 
dyskontu w banku angielskim.

Zbyt silny wzrost kapitału w ostatnich 
latach, sprowadził redukcję stopy p rocentow ej;  
korzyść, która równocześnie dla wszystkich ren- 
tierów była dotkliwą stratą, staje się jednak  dla 
gospodarstwa międzynarodowego, jakoteż dla go
spodarstwa poszczególnych państw illuzoryezną 
w skutek zmian stopy procentowej, któro wyni
kają z niewolniczego trzymania się obecnych 
stosunków walutowych.

Posiadaczom, którzy mają papiery dobrze 
oprocentowano, ukrócono dochody, z których ży
ją, bo spadła stopa procentowa, kupiec zaś lub 
przemysłowiec nie może się cieszyć z taniości 
pieniędzy, nie może opierać swych obliczeń na 
stopie procentowej , bo najmniejsza zmiana 
w rozkładzie zapasów złota w banku angielskim, 
podpędza dyskont na całej kuli ziemskiej wyso
ko do góry.

Nikt nie może za to ręczyć, i e  procent 
w Londynie nie pójdzie do niemożliwej prawie 
wysokości i tem samem wywoła wszędzie dotkli
w e  podrożenie gotówki i trudność jej dostania, bo 
dziś niestety cena pieniędzy nie zależy od roz
miaru kapitałów ruchowych, lecz jedynie i wy
łącznie od wyników walki o złoto.

Ciągłe zmiany tego rodzaju dają się także 
nam dobrze we znaki, bo jakkolwiek w obrębie 
Monarchji mamy tylko pieniądze papierowe, to 
przecież odczuwamy każdą fluktuację w cenie 
złota i każda taka fluktuacja odbija się zaraz 
na cenie naszych produktów. To też nieobliczo- 
ne są ofiary, jakie ponosi nasz handel rolniczy i 
przemysł rolniczy w skutek tego, i e  dużo złota 
odpłynęło z Londynu do Ameryki i że wskutek 
tego podniósł bank angielski stopę dyskontu. 
Przysłużyłby się t*n niezawodnie naszym zie
mianom, ktoby ułożył wykazy statystyczne, 
przedstawiające jak w miarę podnoszenia się 
stopy dyskontu w Londynie, spada u nas cena 
pszenicy. Dziwnem więc jest,  ie  ludzie tego po
jąć nie chcą, że owe niezdrowe i nierozumne 
s tosunki walutowe rodzą wszystkie istniejące 
trudności ekonomiczne , podtrzymują je i u t ru 
dniają  podniesienie się ducha przedsiębiorczości 
i odrodzenia giełd bardziej niż wszelkie inne 
przeszkody polityczne, ekonomiczne i handlowo- 
polityczne, których także nie brak

Mniej natom iast mamy teraz frasunków po
litycznych. Wprawdzie giełda berlińska mocno 
się martwi że car Aleksander nie przybył do 
Szczecina, ale ta okoliczność nie narusza w ni- 
czem nadziei pokoju, bo pokój od takich drob
nostkowych aktów grzeczności nie może być za
leżny. Ńie tylko bowiem narody m ają wstręt do 
aw antur, ale także sfery oficjalne przejęte są te- 
mi samemi uczuciami. Sędziwy władzca Niemiec 
uchodzi za żywe wyobrażenie pokoju i z całą 
słusznością za jeden z najsilniejszych jego fila
rów. Ztąd też  pochodzi owo nerwowe in tereso
wanie się, z jakiem giełdy śledzą wszelką zm ia
nę w jego zdrowiu, ztąd też głębokie wrażenie, 
jakie wywołuje wszelka wiadomość o najdrobnie j
szej nawet słabości. Stosunki zresztą domagają 
się nieodzownie dalszego prowadzenia tej samej 
polityki pekojowej. i nikt się nie będzie mógł 
uchylić od tej konieczności, ktokolwiek s tanie  na 
czele państw a niemieckiego. Zwiastuny pokoju 
zaczynają się zresztą pojawiać także na polu 
niemieckiej polityki gospodarczej, chociaż dotąd 
stanowcza ofenzywa uchodziła tam  za najlepszy 
i najpewniejszy rodzaj obrony.

Ponowne podwyższenie ceł zbożowych nie 
uchodzi już za sprawę którą legisla tywa n ie 
miecka jak najrychlej po swem zebraniu się ma 
się za jm ow ać ; środek to już naw et wątpliwej 
wartości. Ochrona i pomyślność rolnictwa nie 
dadzą się już osiągnąć temi samemi środkami, 
których się używa na korzyść narodowego prze
mysłu.

Potrzeba zboża w Niemczech przewyższa 
znacznie predukcją tamtejszą a im bardziej ro 
zwija się przemysł, tem silniej rośnie niedobór 
chleba, który tylko dowozem z zagranicy  może 
być wyrównany. My ze swej strony nie żądamy 
niczego jak tylko abyśmy mogli nadwyżkę zboża, 
którą nam dają nieba w odpowiedni sposób spie
niężyć — a możliwość ta je s t  coraz pewniejsza. 
Eksport nasz nie dosięgnął jeszcze połnej wyso
kości, ale nie ma racji obawa, że jej nigdy nie 
dosięgnie. Dla giełdy leży w silnym eksporcie 
zboża nietylko szansa poprawy papierów tran 
sportowych lecz raczej prawie jedyna nadzieja, 
że w ogóle interesa jej się polepszą. Skutki u ro 
dzaju mogą się opóźnić, ale całkowicie nie oka
zywać się nie m o g ą ;  muszą się one objawić na 
targu papierów, który w obecnej chwili popadł 
w rodzaj odrętwienia.

W ie d e ń  19 września.
(Z )  J ak  zwykle w dzień żydowskiego no

wego roku niewielu było uczestników na dzisiej
szym targu  i odpowiednio też niewielki obrót. 
Tem jednakże  różnił się dzień dzisiejszy od lat 
poprzednich, że nic się nie zdarzyło nadzwyczaj
nego i targ  przeszedł spokojnie, podczas gdy da
wniej korzystano właśnie z tego, że żydzi nie 
przychodzili na  giełdę i różne robiono niespo
dzianki. A przy słabym udziale spekulantów nie 
trudno o nie, bo każda koterja łatwemi środka
mi i bez oporu może wpływać na tendencję  tego 
lub owego papieru i przeforsować dowolną 
zmianę.

Dzisiaj wszelako nic się takiego nie stało. 
Wobec pomyślnego stanu zdrowia cesarza W il
helma zaczął się ruch w silnem usposobieniu; 
przemowę jenera ła  Boulangera przyjęto obojętnie 
podobnie jak i najnowsze doniesienia Timesa. 
Stosownie do tego nieznaczne są  także zmiany 
kursów. Kredyty spadły odrobinę, akcje transpor
towe stoją mocno choć nie poszły w g ó r ę ; 
w przemysłowym zaś dziale je s t  kilka awansów.

Notowano;
Kredyty austr. 281-60, kredyty węgierskie 

286‘— , uniony 209-50, anglobanki 110-75, laen- 
derbanki 224-5 0 , bankvereiny 92’— , ludwiki 
211-75, czerniowieckie 223-50, renta  w spólna81’25, 
s rebrna  82-70, złota austrjacka 112 60, papierowa 
5 %  9 6 1 5 ,  złota węgierska 1 0 0 — , papierowa 
5 %  87 10, rubel DIO1/*.

=  W ie d e ń  19 w rześnia .  Spęd b yd ła  n a  targ  
dzisiejszy wynosił 2 7 1 4  sz tuk , z tego 658 galicyj
skich . —  z  powodu słabego obesłan ia  i zwiększonej 
po trzeby  ceny pod skoczyły  o 2 do 3 zł. na  centnarze 
metrycznym  w górę.

P łacono  w ęgierskie  53  do 59 zł.,  niemieckie 
5 4  do 61 zł. , galicyjskie 55 do 60 zł.  za  centnar 
metryczny żywej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam z W arszaw y:
„Od wydania ukazu o cudzoziemcach wnie

siono do jene ra łguberna to rs tw a  1900 podań o 
przyjęcie do rosyjskiego poddaństwa. Ci, co się 
wykazali z pięcioletniego pobytu w kraju, a nie 
są żydami, otrzymali wszyscy odpowiedź przy
chylną. W wypadkach, gdy warunków niektórych 
wymaganych brakuje, rozstrzygają względy oso
biste. Podania  żydów nie zostały uwzględnione. 
Do podań winna być dołączona metryka chrztu 

„Obliczenie tegoroczne ludności Warszawy 
wykazuje 439.174 g łów ; w tem żydów 150.458 
(mężczyzn 72.166, kobiet 78.392).“

Telegramy „Przeglądu".
( Otrzymane wczoraj).

B e r l i n  20 września. Cesarz z powodu n ie 
pogody nie pojechał do Gransee na manewry 
korpusu gwardji.

P e t e r s b u r g  20 września. Ambasador tu re 
cki Sząkir-basza udał się na 14 dniowy pobyt do 
Krymu.

Sol]  a  20 września. Bióro Reutera  donosi : 
Z powodu rocznicy unji bułgarskiej, odbyły się 
prawi# we wszystkich m iastach Bułgarji 1 wscho
dniej Rumelji patrjotyezne demonstracje. W F i-  
lipopolu w szczególności odbyły się en tu z ja 
styczne manifestacje. Stambułów, S trańsk i i 
Stojanow otrzymali mnóstwo gratulacyjnych t e 
legramów.

(Otrzymane dzisiaj).
P a r y ż  21 września (pryw.). Znaczne zmiany 

w gabinecie nastąp ią  niebawem. Rouvier dawno 
już chciał złożyć prezydenturę gabinetu , a za
trzymać tylko tekę finansów.'

Manifest orleański przyspieszył, narady 
względem reorganizacji rządu w duchu republiąue 
concentree.

L o n d y n  21 w rześnia  (pryw.). Wylew Nilu 
zrządził n iezmierne szkody w zbiorach bawełny 
i trzciny cukrowej w południowym Egipcie.

L o n d y n  21 września (pryw.). Wysocy dy
gnitarze egipscy zajmują się w całym Egipcis  
zebraniem w drodze subskrypcji potrzebnych sum, 
któreby jako pożyczka zostały udzielone Turcji 
dla pokrycia naglących bieżących potrzeb.

Londyn 21 września (pryw). Times donosi, 
że jakiś Polak, em igrant, a rosyjski poddany, 
został wygnany z Bułgarji za publiczne w ystę 
powanie przeciw ks. F trdynandow i. (?)

P a r y ż  21 września (pryw). Manifest hr. 
Paryża  opiera się na konstytucji zupełnie we 
wszystkich szczegółach opracowanej, któraby zo
sta ła  ogłoszoną w c h w il i  restauracji. Chwila ta, 
jak  głoszą monarchiści, nastąpi „gdy repub lika
nie pożrą republikę11.

So Q a  21 września. E m isarjusze  z partji 
Cankowiczanów i Karawełowczyków przeciągają 
po kraju, gorliwie agitując w sprawie wyborów.

W górach Riko pokazała się banda rozbój
ników. Rząd przedsięwziął energiczne środki ce
lem wytępienia jej.

D u b l i n  21 września. Rząd w swej prokla
macji zarządza rozwiązanie Ligi narodowej w 
hrabstw ie Clarc, jakoteż w pewnych obwodach 
h rabs tw  Leitrim, Gulvay, Kerry Cork, jako też 
Westford.

N o w y  J o r k  21 września. Na wielkiem 
zgromadzeniu socjalistów i anarchistów, zwoła- 
nem przeciwko straceniu chicagowskich an a rch i
stów, wezwał Most robotników, aby się uzbroili. 
Każda kropla krwi siedmiu skazanych anarch i
stów wymaga życia ludzkiego. Inni mówcy n a 
woływali do urządzenia zbrojnej wyprawy prze
ciwko kapitalistom.

K o n s t a n t y n o p o l  21 września. W kołach 
rządowych zapewniają, że ponieważ sułtan  nie 
zgodził się tak ip  na wysłanie cyrkularza do 
wszystkich mocarstw, więc Porta  postanowiła 
wejść w bezpośrednie rokowania z Rosją, aby 
dojść w sprawie bułgarskioj do porozumienia.

M etz 21 września. Lotringer Ztg. d o n o s i : 
Szesnastoletni syn komisarza Schnaebelego, k tó 
ry d. 14 b. m. nalepił na drzewo rosnące przy 
drodze krajowej pod Cheminot podburzające pla
katy z barwami franeuskiemi, został wczoraj, 
gdy przechodził przez granicę, aresztowany, a 
dziś odstawiony do obwodowego więzienia 
w Metzu.

B r o o s  21 września. W dzisiejszym dniu 
manewrów wznowiono walkę między siódmym a 
dwunastym  korpusem armji, która to walka po
legała  na skoncentrowanem zaczepnem posuwa
niu się naprzód siódmego korpusu, jako armji 
wschodniej, podczas gdy korpus i i i  stawiał mu 
na każdym kroku przeszkody, aż w końcu oten- 
zywa armji wschodniej została wstrzymaną. Ce
sarz, który wraz z następcą tronu i z areyksią- 
żętami Albrechtem, Wilhelmem, Rainerem, J ó 
zefem i Ferdynandem  bral udział w ćwiczeniach, 
wynurzył swe zupełne zado*oluienie  z ułożone
go planu i jego przeprowadzenia. — M onarcha 
chwalił wszystkie wojska, szczególnie zaś obie 
brygady kawalerji i 38 dywizję węgierskiej obro
ny krajowej.

U arcyksięcia A lbrech ta  odbył się ODiad na 
70 osób, na którem a rcyksią ię  wzniósł toast na 
pomyślność 64 pułku piechoty, który niebawem 
obchodzić będzie uroczystość poświęcenia nowo- 
wybudowanych koszar. Toast swój zam knął arey- 
książę na pomyślność miasta Broos które  tak 
piękne koszary wybudowało. Fzm. Schonfeld od
powiedział imieniem 64 pułku piechoty na toast 
arcyksięcia A lbrech ta  trzykro tnem  okrzykiem 
„Niech żyje“ na  cześć dostojnego gospodarza.

M o n a c h ju m  21 września. W edług  donie 
s ienią Neueste N a c h r ic h te n  m iał wczoraj przed 
południem z Berlina przybyły am b asad o r  n ie
miecki Radowitz d ługą  konferencję z am basa
dorem rosyjskim Nelidowem, który już  od kilku 
dni w Monachjum przebywa.

R z y m  20 września. Wczoraj jako w ro
cznicę wypadków z r. 1870 wystosował burmistrz

adres do króla, za co król podziękował te legra
ficznie, wyrażając przekonanie, że Rzym pokaże 
światu wkrótce przy radośnej sposobności, iż 
przez regularny rozwój wszelkiego postępu i cy
wilizacji, może udzielić gościnności wszystkim, 
którzy przybywać zechcą dla złożenia hołdów 
Papieżowi, a zarazem będzie mógł być stolicą 
wolnego i silnego narodu.

2 S T  a d - e s ł a b n e .

Do dzisiejszego Numeru dołączamy prospekt 
na czasopismo literackie pod ty tu łem  „ K w ia ty " ,  
które od 1 października b. r. pocznie we Lwo
wie wychodzić.

P o t r z e b a  k i l k u  d z ie w c z y n e k  od lat 8— 12
dla ułożenia kompletu do brania lekcyj m anier  
i tańców. Lekcyj udzielać będzie jedna z naj
lepszych nauczycielek warszawskich. Rodzice, 
którzy pragną wykształcić w tym kierunku swoje 
córki, raczą się zgłosić do A dm inistracji Prze
glądu, ul. Śykstuska Nr. 45.

Zmiana lokalu. I

August Schelle
Dom bankowy

i
kantor wymiany

.Dom komisowy
i

spedecyjny

w e

LWOWIE
p rzen ió s ł  b ió ra  swoje 

d o  g m a c h u  g a l ic .  T o w a r z y s tw a  K re d y t ,  
z ie m s k ie g o

ulica Karola Ludwika 1.

Z  eboż'tcych targów.

21 września Lwów farisopsi rodtfu-
b.iasyzkz Jarosław

Pssocdca 6 25 6.90 6 15 6.7: 6 -----6 60 670 7.16
Żyto 4 50 5— 4 2 5 -4 .7 0 4 -----4 50 4.60 - 5  —
Jęczmień 4 ----- 6 - 4.------5 .5 4.----- 5.50 4 —  6 4ó
Owies 3 40 -  4 - 3 40 3.95 3.50 4 - 3 .6 5 -4  -
Groch .— 5 — 4 50 ‘ 7 - 4.25 6.50 475  7 —
Wyka • -  4 50 3 .85-4-40 3.50-4 .50 4.----- 4.75
P.zepak 9.20 9.75 9 — 9.60 9.— 9 50 9.— 1 0 -
Lniitnka — - - _.-- ■___
Konic. czar. 35 -  -  45 30 42 4 2 - 2 2 —'40 3 5 .-4 6  -
Konic, biała. ----• to .- 4 8 .— 3 7 .-5 0  - 10 —55 -
Konic, ezwsd. ----- —--- —_ — —  ,_

wszystko ** iOO kilo netto bez worka.
Chmiel a  66 kilo loco Lwów »ł 40 — 60 nominalnie 

O kow ita ia  10-000 litr . proc. Lwów loco 26-— do 26.50 
W iedeń 21 września Pizenica od 7 10 do —■—. Żyto od 
5 75 do •— Okowita 26 5 0 — do — . B erlin  21 września 
Pszenica 148.— do 158 — Żyto 110.-- do Ilo -— Okowita 
69 30 do 100.— . P esz t 21 września Pszenica 6 70 — do — 
Żyto 5.30 do —•—■ Okowita 26 - do 26.50.

B Ł . H r » J t  g r i e ł d o t r © .

W ie d e ń  dnia 21 września. G*dzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierswa 8 1 '3 0  Renta wspólna sre
brna 82  60 Renta 4 %  złota 11 2 .4 5 .  Renta 5 %  pa 
pierowa 96 .10 .  Akoje banko anstro-węgierskiego  
8 7 9 .—  Akoj'e an a trjack ie  k redy tow e 2 8 1 .6 0 . Fonty  
szterlingi 1 2 5 ‘95. Napoleondory 09 9 5 — .Marki niemie
ckie 61 .65  —.

L w ó w .  Z I łb y  handlowej, 21 września  
1. Akcje ta  sztukę. 

bez knponn bieżącego płacą  
bez d yw id en d y:

Kolej galic. Kar. Lud. 2 0 0  zł. m. k. 211  75
„ lwow. cser.-jass. 2 0 0  zł. w. a. 222 50

Banku hypot. galic. 2 0 0  zł. w . a. 28 0  —
„ kredyt, galic. 20 0  zł. w. a. 211 —

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku, hyp.galic .6  prc. w. a.

■ » » 5 _ _
5 prem.

99 70  
103 25  

95 50  
101  —  

92  75  
98 75

43 —

B a sk u  krajowego 4 ' / ,  */„ w. a 
Tow. kred. galic. 5 „ „

t  » » 4 „ |
• • » 4 !/» „

3. L isty  dłużne za 100 tir .
G. Z. kr. w ł.  (d. 6 ° / . )  3°/<, w iikw. 49  

8°/.) *'/:»’/• 
i .  Obligi za 100 zł*. 

Indemnizacyjne galic. 5 pro. m . k. 104 25  
Kom . banku kraj. 5 prc. w. a. I  e«
Pożyczka kraj. * r. 1873 6 prc. w. a 

„ „ 1883 4 V ,* / ,  „

5. Losy,
Losy miasta K rakow a

„ S ta n is ła w o w a  .

6. M o n rly .
D u k a t ho len d ersk i 
D u k a t c e s a r s k i .
N apoleondor 
Półim perj& ł ro sy jsk i .
R u b e l ro sy jsk i Brebrny

papierowy .
100 marek niemieckich

100 —  

103 50  
94 50

1887.

żądają

2 1 4  75  
225 5 0  
2 85  —  
2 16  —

1 00  7 0
104  25  

96  50
102  —  

93  75  
99 75

62  -
46 -

105  25
1 0 1  —  

105 50
»6 60

18 75  20  75
. 30 5 0  33 —

' 6-81 5-91
. 5 8 7 5 97

. 9 -90 10 —
10-24 10-34

. 1-40 1-60
. 1 10--  1 1 2 —
61.35 61.95

I F o c i ą g l
podług zegaru lwowskiego od dnia 1. Czerwca 1837 roku.

Do Lwowa urzycMẑ
Z Krakowa . . . . 
,  Podwołoczysk . . .
„ „ na Podzamcze
. Czerniowiec . . .

Ze Lwowa oicMzą:
Do Krakowa . . . .

„  Pot wołoczysk . - 
„ „ i  Podzamcza 
„ Czerniowiec . .
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5.50 9.27 11.35 3.58
10.24 3.50 2.15
L0.10 2.28 >'3 1 3.19
10. 8 3.85) Ł f 330

10.44 4.10 4.50 2.25
6.10 10.251 12 38 4.08
6.22 10.55 > c E 1.08
6.20 ll.OCj 12.22
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8.34
■ Ze 

Zimnej- 
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7.58
Do
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Do Lwowa przychodzą :
Z Chyrowa, Stryja. Stanisławowa^ Hnsiaiyna i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 8&.
Z Chyrowa, S try ja i Ławocznego pociąg osobowy

godz. 8 m. „ . . . . .  ^Z Chyrowa, Stanisławowa, S try ja  i H usiatyna po
ciąg osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacia i H u- 

siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47: !
Do S try ja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 7 ni 20.
■ Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 

Uwaga \ Godziny oznaczono grubem i liczbam i ozna
czają porą nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m. rano.



PRZEGLĄD ł dnia 22 września 1887.

KONFEKCJA DLA DAM
(modele paryskie) a mianowicie: 

suknie ślubne, balowe i wizytowe, 
kostiumy, pale to ty, dolmany, płaszcze, procliuwniki itp wierzchy do futer

p o l e c a : TI
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' W G  X _ » - w  o w i © .

H N T O w O Ś Ó  “W

R .  J 3 J L T
c. k. krajowy upriyw iltjuw sny

F A B R Y C Z N A  S K Ł A D  L A M ?
w e  L w o w i e ,  p l a c  IM la rja cIc i

E T E O B iO W S l a m p !
przswyinaaj ąo«

najnowszej konetrukcji 
w  a 11  •  ś w i a t ł a  w s z e l k i e  d o t y c h c z a s  p i * 9 t  

k e n k u T e n c J ę  p o l e c o n e  p a ln ik i .
Do nabycia w moloh (kładach: w Wiedniu, w Pradze, w Peszcie, 

L w ow is , w Gracu, w Tryjaśaie, w Berlinie, w Monachjum, w Warszawie, w B®* 
djolanie i w Bombaju. 1676 1—6

Rysunki w y s e ła m  po donieflieniu m i ro d za j la m p y  g ra t is  i  franco. 
W yłączna sprzedaż „B. Dltmara nlewybuchowego petro- 

Skład podwójnie rafinowanej nafty salonowej 1 gospodarskiej. Telefon Nr. 226.

t XXyXXKXXXXXXXXXXXXK>rX50oę1
■ N T o t t t a  rs rsa  - r r  h a r i ^ o i l  *" ■ i  ■ » *

Prsyhory do szermierkipod

*  M a g a s i n  d e  N o u v e a u t e s  a u  P r i n t e s u p s  °Ę,
we Lwowie, ulica Halicka 1. 13

poleca:
WIELKI SKŁAD t J

P rsy rz a d ó w  te s le to -  y #  ^
w yeh p  J

P sr fn m erjl

B i e l i n y  nęzklej
K spelusay
Ciapek
K raw atek
B ękaw lczek

Deszcaoehrcsów 
L asek  
K ufrów
W yrobów  ae skó ry , 

d rzew a, m eta lu  
i  poreelany

po nizkiok cenach.
xxxxxxxxxx

G a la u te rji 
3karp«t(Jk i  szelak

S l s i ł a d

spodnio, kaftany, prześcieradła ze skóry ło
siowej i sarniej

Bandaże rozmaite, suspenscria i wszel
kie wyroby ląławioznicze

- - 1637 2 - 7  poleca najtaniej

M AGAZYN  N O W O ŚCI

^ iA R I I Y K  FUTER**  * *  *
P. CZAFCZYIISKIECrO we Lwowie

w-

Lwów ul. Halicka 1. 16. 
O e n n i l f i  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i o .

ulca Halicka L. 1. w domu własnym
p eleo i:

Futra da podróży, tak zw a z i dsll* : z niedźwiadków, i  baranów rosiyj»kl«b, 
w ilsów  syberyjskich białyeh, rtnów , saepów itd.

Futra witatowa, asętkia: s bobrów, tkaask, aisdiw iadkew , aurków, kangurów, 
_ i*oi»4<r, baranków plesi&ków ud.

Kurtki naązkia da polawanla, z kocurów, litów , baranków.
F u tra  damskie, z lisó w  resajjukich, z lisów krajowysb, kangurów, tomaków, 

«»b»li, anrłów , rysi hd.
Rotondy psd izyte  be-lisH-.aasi pep islieaiai itd.
Katanki daisiskie podszyt* /(trem  * ebłeśeaiem  1 boa eb łeien ia .
Płaszcze astraahacowe, damski* ped.zyt* f* tr* « .
Kołnierze I zarękawki damski* najnew stege f»ionn.
Czapeczki damskie w gnś*i« kapelasików, fason nawy. 1628 8 36 
Czapki nęzkle I kołpaki w róiayeh getankaeb.
Dłkl de sani 1 paa ne*i s głsw am i wyi>«han«Ml aetaralaem l, i  w ilków, 

aiedówiedai, tygrysów , biatyeh nisdów itdsi lad.
Wierzahy dam skie jedwab** i wełni***. Wlarzahy m ęskie d* fatar gatewą, 

•ra* m aterje i sukna na w itrschy do f«t»r wiłlkł** wybsras
Mają* raslisaac *t»*«nki utrwal#** x Hesją, Syberją 1 sagraiU ą  

•pesobsm  w se e iie śe l * ł»iyć lewarem  debercwem pisrw ssej jakeśel.
Zamówienia sa nadesłaniem  miary lab etanika, ask oteetn i.m  snm iennle

B 9 "  O w n m S t e i  n a .  d o d a t n i a  f r s t n b i o

plerwszysh iró d e ł — jeatean ty i 

poipiephi gWaraa*ją.

c.k. uprzywilejow. FABRYKI

O B E M

w e  L w ow ie, p lao M arjacki 1. 9 .
polecą po it a ły o h  cenach w t d ln g  o in n ik a  fa b ryc zn e g o  : 

Najlepszej Jakości czysto lnianą

gum © m ą iieosmii,
Cwelichową, Jaąuard i Adamaszkową w  sztukach

i garniturach.
Na 6  o só b  wraz ze serwetkami od złr. 3-70, 4. 4’50, 

4-85, 5-10, 5-95, do złr. 40-70.
IVa 12 o só b  od złr. 8*05, 9‘05, 9’50, 10'40, 11-05, 

do złr. 72-o0.
18 o só b  od złr. 19-30, 21-30, 22-10, 23-45, 24-30, 
25-95, do złr. 98.

Nn  2 4  o só b  od złr. 27-10, 28-80, 29-80, 31-45, 32-60, 
do złr. 145-

O b ru sy , s e r w e ty , d eser tk i i  frędzlą i bez, we
wszystkich cienkościach.

Cennik fabryczny na żądanie franco.

Proszę zwróolć uwagę na

Magazyn i pracownię futer
MICHAŁA BECKERA

♦
♦
❖
❖
♦
♦

N ow o otw oraona

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

w e  L w Q w i e f
przy ulicy Kopernika I. 8, (n»pr*#oiw Wg# Ibaatowiwa).

Mn in is łsy t  osnnjmió Ssnn. F . T. P*bli«caod«i i* mój ikłnd
naopntriyhm  iw le łn  w jnk nnjwląksry wybór I w *ł(lk i«h gnłanków
futer, i w jak najprsystąpaiąjłsy łh  csnnch, równieó pelteam  jak nnj 

*y wybór fut«r nLąiki«h, dnmskloh, gnrnitnry plfkn* i nnd*w iękssy wybór fut*r m ąikU h, dsm sklob, gnrnitnry piękne i n*d*r

fn*town», isręknw ki, kełniers* **j*ew**y#b ftsenów , esspki a ięskit, 
s a s k ie  eznpteskl, orsis polskich konfsdsrntsk.

Pracownia snłiia iuddck
MARYI MATYSIEWICZ

ire L-ifotrl*, ni. Zjycx»k«Tfik» 16, 
p ra y jm a ji  w s s s ltl*  rs b s ty  w  aakrss 

k r a w is ł z y ia y  ś a a s k is j irehediąee 
1889 1 w y k ( a a j*  tak«w * 2— J

M ntJnnlnrkewaAtzyth tasaeh.
Prsyjmnję w ssslk i* znmówlenin w tsk r ts  knfnisrstw a wshedsą*

" 1 ii*ey jnk* to : w iersehy na fntrn męski* 1 damskie, tnk ł*  prssrablsni 
stnryeh fntsr 1 rspsrnej*. -  Enmówlsnl* « p rsw ia sjl a ikn tscsn isją
się w jnk nnjkrótssym ssssi* .

Dziękująe Ssnn. P T. Pnbliesneósl ta  łssknw s dstyshcsnsow* 
wsględy, uprnssnm o łaskaw e i aadsl.

Kreślą* się * głębokim  ssasunklsm

M IO S A Ł  3E O K E R .1843 8 -  12

Najprzednisjsze kuracyjne

WINOGRONA
Feslgwikie

cadaUniia żwi«ia i najitaranniaj 
•pakował*, w kosaykach d (  ó  6 
l«f» i —io kilawyeh

poleci najttnltj htndel

St. M a rk ie w icz a
xre Lwowie, w K y ik l 1. 41.

*
X
X
X
♦
i

JAM IBAATOWIIZ
poleca:

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnąca, do obuwia, daje piękny polygk, miękciy akśrf i 

ehroni od pękania, pudełko pe 10, 20 i 50 et.

Smarowidło litewskie

ifisssasss^ssesEsasasa^sssias^  
G A L IC Y JS K I

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

n&

k s i ą ż e c z k i

złożone z 5 pokoi, przedpo
koju, kuchni, strychu, pi
wnicy, oszklonego kuryfcarza 
czyli werandy, z ogródkiem 
i balkonem na dole jest z 
meblami lub bez nich z po
wodu wyjazdu zaraz do wy
najęcia. Ulica Czarnieckiego 

1. 28, Willa p. Waydy.

i oprocentow uj©  takow e
1301 180 —t po

do obuwia i skór, ruiękcry akórę, czyni ją nieprzimakalaą i 
trw ałą, pudełko po 10, 20, 50 ct. i 1 ał.

A T R A M E N T  czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza s ię ,  piór nie psuje, jest zawsze czarny 
i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 

30 i 50 centów.

^ a r b ts r  d.© s t e m p l i
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 et.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy,
flaszeczka 30 centów.

♦
♦
♦
*
:
♦
♦
♦♦x
♦
♦
♦
♦

♦
♦
♦

A1! oi 
^  12 10

M agazyn
F. KNAUER i SYN

rocznie. pod „złotym Lwem“

N o w o  urządzony

HANDEL

1M1

tte  Lw ow ie, poleca: 
f r s s ls j t r s ó ła  płósisnn* b ts  ittr i » t  *ł 
P rstśeiernóła  ssirtlagnw* bts irw n * .

1.80 1 I 50. 1859 57 —1
P esssw kl getuw* ą* 40, 0, 10 tentów. 
Sienniki retew e jntew* ssnr* p* 90 st.

1.95 " 1.15.
Kisonikt getew * jatew e w s u r  » • 1.10 

1.48, 1 70.
Jfecykt e s  tó łk s pe st. 3, 4 1 5,
Kopy tr y k . te w* k sl.r sw *  4 s i s  p* J .9 0 ,1.80,
l L  ta*, sb n ttsk  p łósisnnytb  b itly sk  1.35. 
lf  tns: sknetsk nłóeisnnyeh s k tU rsw tm i 

eslaknm i 1.50.
’/ ,  tn*. ehnstek bitw słnU nytk sk elorsw e-  

mi sslnkriai p* 80, to  st.

ehlński-rosyjtklaj

M l i i i  m i

7 ,  tu*, iskarpetsk blnłyek 9.50.
7 ,  ła* peóesesk  kslerew ysk I  —
7 , bas pnenewsk btałysh lab kelerew ysb 8 
7 , ó tlre tstk  płóslennyek 4* presbn 1.95*

Cenniki na iądanie franco.

Dobry-

Krochmal brylantowy do nacierania kołnierzyków pakiat
zawierający 4 mniejsze 12 ct.

Mydło gospodarskie do prania  bielizny kl. 48 ct.
Soda do prania bielizny kilo 12 ct.
F a rb k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 

gatunkach, paczki po 2. 4, b i 10 ct.
^  ,27aJ>y<! w eb m  we L W O W I E  u  własnych sklepach ul. Kopernika l 5, Hołel 
a  łjwropejtki, ul. Balicka, ró<) Wałowej, tn K R A Je U W 1L , sukiennice l. 30, a  

^  w C Z E R N I O WCACH, R ynek l. 3. 1*07 ^

x/i kila Ftoco  
KhrawmowB

we Lwowie, plac Marjacki L. 10
polsea sblsru taajów egal

kilo C onjo Nr. 1, t l .  1 60 
Souohong crarna . 2, .  2-—
Souobosg o.irnŁ  

sbiór majowy „ S. . 3*—
K aja w  . . . .  4. » 4-—

M slsnge de L ond. , 5. , 4 '—
Wyaiewki hsrbaolane *|» zlr* “  z •Ajlópuyob bsrbat złr. D60

Z m ó w ie n i*  a p ro w incji w ysy ła  (ię odw ro tną  po«r,ią 0<»ako- 
T.-*ni« nie iiczy  sic-

,  najpr*. 
Gum paw per.

prsed.

N r. «• «ł-

° l  ’
" 9 ’n ¥* »
.  10. .

3 — 
4*— 
6-— 
8— 
4-—

U rzędnikom  gm innym  ja k o ts ł w isyst-
kim iniiym nriędow ym  u godnym  saufa- 

ooi

ES
l i

'M

lila  osobom, k tó re  m ają  styczność z pu- 
blieznością, n a s trę o ia  się znaczny b a r 
dzo p rzyzw oity  zarobek  uboczny przez 
przy jęc ie  luk ra tyw nego  zastępstw a  d la  
zby tu  w szędzie bardzo  poszukiw anego 
a r ty k u le .  D zienny zarobek  może w y
nosi e 5 do 10 złr.*

Ł**knwg ofe»ty należy w rsytsć vod 
Klrsftra K anfm . K anzle i „LA  CONFI- 
I ) i ’N C lA lk in  B n dapest. 1646 i1—8

Ochrona I utrzymanie
C w * r o k a ! l J

Ważny najnowszy wynalazek
Hedenstocka oentrnlnie teeione

sztia Wragmowe,
p r s t i  panów flkuliitów m fiin i  

i i  najodpow itdnUjtzo.

OKULARY, CW IKIERY  
i  LORNETY,

do nabycia prawdnwe w yłącznie tylko 
a optyka

WE LWOWIE 
p r z y  p l a c u  M a r j a c k l m ,

jako w jedynie opm wnlenym  de sprze
d a ły  hznalo dla Galieji 

po statyoh cenach fabrycznych, 
o d  2 z ł r .  1 w y k a ] ,

SnU a tego redsajn są w wyrsniętym  w 
obwedsi* t ik ła  rewkn opatrzone (sa r 
ną diafragmą, w skutek czego nie do- 
p tsio sa ją  ea t fałszywego łamania 
promieni. Bporsądsoae są s najtward- 
•ee g s  1 aajw ytw erniejssego isk ła , w* 
w ssystk isb  assłsbayeh  fasonach.

■ W  Zamówtania aa eknlary lnb ewi- 
kiery dlafragssew* załatw iają się od
wrotnie, naleły Jedynie podać, do ja 
kiego e tla  mają *n* słu d yd , d* esy 
la a is  lub praey, *st aa oddaleate, 
wyetarosy baki* padanie dotyebeeas 
nływ aoego numeru, tak ie  wieka osoby 

Najnowsze I najlepsze patentowana

R O D E N S T O C K A
BAROMETRY METALOWE

s podwójną w skaiów ks aisbisską
i o potrójnej s ta l l

dla gospodarzy i turystów
jako wyśm ienite przepowiednie uieteo- 

rolegiesn* od 4 zł. 1 wyżej, rów oisi 
do nabycia 

wyłąoznle w autoryzowanym dta BallcJI 
handlu

M iurycego Boscowitza
optyka 1 m eck n u lk a ,

we Lwotrie, przy placu Marjaekim. 
11 - T

tr

Wikine ila  s&rowl* 
i  t a J e B a l o j .

P ia lesa  1 panem petrssbająsym  d 
ejeaalasj porady t pemeey lohsrsk1̂ 1 
zdzielą takową s  gwaraneją p»kąd*>'f
•katka 1 at.jśeiślejetej ta jea a le y , d e lfl*  

escay ód kilkaaaeta  lat praktykajs'^

Spocjal!*ta lAkarz w ehoreb»on 
dy*kr9cyj«ych.

Prsyjmoje od 9— 12 ged sisy  1 od L  
przy uliey Wałowej Nr. 11 aa I 
1532 webód prses pedwirse.

Na dyskreejeia lae  lis ty  p*4 
J. D, Karpiel al. W ałowa 1. 11. e4»*^ *(p 
besawłeesnl* 1 w ysyła lekarstwa

T n c h !
W i« j4slik a tn l* jssy*k  gata«k»ó  
pe a a jta isse j ssa ie . W ysyła */ 
próbki ia  żądani*. TaoNfahrlkS-Ż*'' 
derlaj* „Zam  w etssen  L t a a *  * 

B r la n .  1875 U '  
—

I O g ils trw a łi 1 sahaaplssaa*0 
•4  w łnm aitn się

K A S S Y
najtaalej (5 ** 
i Wiem, ftzab* 
,sse 19. 4 0 —* _

[u iy w sa e  i aewe jak 
| sprsedat a ■. B erg era  
1551 I r a l .a e n t r a s s e

K ata le fi gratis i frank*.

Ahisi ff. AkmsWw. ,
(K tóra  k a id y  a b ea en t m a ars7*,^jl 
am iosaeeaó b ezp ła tn ie  v  e tję te ś*  

w lsrsu y  m les lę em ls .)  __
ro»-prakiyesaie 1 te er e iy  sta le  I  “j .  

yktstałeeay s w y isty ta  •<***!*
L eśn ik

sew nis w yk tsta łeeay  > , ,
nsm psśstw ew ym , b ieg ły  r  ra'
i eeenteniu lasów jak 1 m iernietw i*, ji 
*»ch tscuesnyeh i sayśliw elw ie, p****Tp** 
odpowiedaej posady. Na łąóaai*  
i ło iy ć  kaucję. Łaskaw* sleesa ia  pod * f | (i 
sem: Sam oistny getpedars lasowy f
rsstaate Baworów kole Tarnopola. <"—  £----- "pb

»**

L eśn ik  z w yistem  ęryksstałeeai**'. t t '  
sn ejea io a y  tarasem s podwójną r»* ,»
sow ottią  — pottnkmje posady resh®1* {ji, 
!ub kasjera. Ź lełyó  a ie ie  4O00 ł -̂J 1 .o*** 
Łaskawe sle ten ia  ped adresem A- U' 1 
restante Bawerów koło Tarnopela-^^ —lj

P oszuku je t lę  m ajątkn w debrsjr .*  f j,
jak aioina aa l ’o lo la  aa  samą lOO-O^Lil

■iÓ C X X )O C 5bO C X X X N

ax*r
a. do knpitnia. Z g łetsta ia  prsji „je 

Bióro Komisowe Sakowicza wCsoZTt^
wy bora ’crh do 10 p n l pasieki d* 

m ięd iy  50 pni taras do tprsedaają t  
• ie  7 t ł .  a p. Frantitaka Zaradski**
Zulleaeh poesta B ia ły k etn is i et'

P oszuku ję bsaę fr sa e ltk ą  de 
taeji i nauki jęsyka fraaeaskieje; t * 
ukoiesony gim nazjalista, s  dobrya*1 „ji* 
tsetwam i, moralny, władający dok** y M 1 
uaieckim językiem , saająey  
m a d z ie  n mnie atiejsee jako k‘,r*r.f d»<! 
dla mego synka. Kandydatki i k®'" 
zgłosić  się winni do T adsassa C”  
go w Jabłonce, poczta Grabewaiogk—

Osoba w młodym wiek* 
gruatownie s w szelkiege rodzaj* r* . e4»r‘ 
kebitceati, rezam iejąta się aa f® ~ -ni*‘

’«k S M

ebzaa) 
r*b* 

go*?
stwie. m tgąca ta k is  być beaą 
kaaką 4«ieef starazyeh prag*1'  -e ło 1 . 
dem gdsieby ebowiąski taki* 
eaegła. L ist ped adresą .G esp e* / 
restante Przem yśl.

białe tuzin po 5, 6, 7 z l  i wyżej.
„ francuskie po 7, 8, 9 zł. i wyżej, 

kolorowe tuzin po 6, 7, 9, 10 zl. 
i wyżej.

białe i z niebielonej bawełny tuzin 5, 6,7  zl. i wyżej, 
kolorowe tuzin po 6.50, 7, 8. 10 zł. i wyżej.

" W n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e
n a  pojedyńsŁ© p a ry

pończochy  i s z k a rp e tk i
po 40, 50, 60, 70 ct. i wyżej

poleca MAGAZYN

£ K & U £ * ! S ? 3
pod złotym Lwem we Lwowie. 1475 17-50

» ii

Odpowiedzialny redaktor W a c ł a w  M a s ło w s k i . Papier z fabryki Braci Fijałkow skich w Białej. Z drukarni i litografji Piliera i Spółki (Nr. Telefonu 174A.)


